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W szóstą rocznicę zdradzieckiej napaści 
niemieckiej na Polskę rozpoczął się w W ar­
szawie zjazd uczestników walki zbrojnej z 
Niemcami.

Sala KRN zapełniła się delegacjami ucze­
stników walki o wolność narodu polskiego.

W imieniu organizatorów zjazd powitał 
Płk. Narbutt. Zwracając się do wszystkich u- 
czestników walk wezwał ón, by z takim sa­
mym fanatyzmem i determinacją z jakim sta 
wili czoło wrogowi służyli nadal sprawie 
odbudowy i utrwalenia naszej demokraty­
cznej Rzeczypospolitej.

Prezydent Bierut powitał zjazd w imie­
niu prezydium KRN.

Minęło 6 lat od chwili, gdy dzicz hitle­
rowska napadła na ziemię polską, rozpo­
czynając dragą wojnę światową. W  ciągu 
tych 6 lat nąród Polski przeżył najcięższą 
y  swych dziejach katastrofę i wiele do­
świadczeń, z których długo czerpać powin­
ny naukę obecne i przyszłe pokolenia. Bo­
giem w świetle doświadczeń przeżytych 
Przez nas 6-u lat ujawniła Się naocznie, w 
sposób tak przejrzysty, jak to nigdy nie 
mogłoby mieć miejsca w normalnym biegu 
dziejów, postawa społeczna poszczegól­
nych warstw narodu, poszczególnych in­
stytucji i nawet poszczególnych ludzi. U- 
lawnila się namacalnie, jeśli tak można się 
Wyrazić, treść istotna, oblicze wewnętrzne, 
naga dusza egoistyczna i ograniczona po­
szczególnych, naczelnych organów insty­
tucji państwowych, kościelnych, wojsko­
wych, politycznych, społecznych i wszel­
kich innych, kóre rościły sobie prawo wy­
łączności do 'reprezentowania narodu, do 
. tarowania jego losami, jego świadomo- 
Scią, psychiką, moralnością i oczywiście 
Produktami jego pracy i jego potu.

W szystkie te, przyodziane w togę do­
stojeństwa pychy i dyktatorskiej władzy 
nad Narodem, instytucje i organy naczel-

e. porzuciły bez chwili namysłu naródi’ iCt»rr» i o DańpłTir« i A • 7_  1_

śmiertelnie w boju nierównym i ciężkim.
Z głębokim smutkiem żegnamy tych, 

którzy padli, a pamięć serdeczną o nich 
przekazywać będziemy ze czcią z poko­
lenia w pokolenie. Wam zaś, którzyście 
ocaleli, zarówno zebranym tutaj, w tej 
sali, jak i rozproszonym w pracy nad od­
budową po całym kraju, czy też wywie­
zionym przez wroga i znajdującym się je­
szcze poza krajem, — składamy w dniu 
bolesnej rocznicy, uwieńczonej radosnym 
zwycięstwem — gorące, braterskie i miło­
ścią najserdeczniejszą owiane, pozdrowie­
n i .  Witamy w Was, nie tylko zasłużo­
nych bohaterów i bojowników podziem­
nych żołnierzy Armii partyzanckich, AL, 
AK, Batalionów Chłopskich, powstańców 
W arszawy i innych organizacj; zbrojnych, 
które w ciężkie lata niewoli stawiły opór 
najeźdźcy.

Witamy w Wa6, tych, którzy przybyli 
na apel, aby bronić Ojczyznę nadal, po 
zdruzgotaniu wroga zewnętrznego przed 
wewnętrznymi atakami i knowaniami re­
akcji. Ci sami bowiem tchórzliwi i egoi­
styczni snobi, ci sami dawni sanacyjni dyg.

S T

fwój i swoje Państwo i swój' kraj, gdy 
lylko okazało się, że siły narodu 6ą zbyt 
“ abe, aby wytrzymać nagły napływ uzbro- 
J°nej od stóp do głów nawały niemieckiej.
. Krzykliwi wodzowie, pyszniący się zna­
jomością tajemnic nadprzyrodzonych, do- 

V Rojnicy, pełni Zawsze szumnych frazesów, 
leaderzy partyjni — porzucili bez waha­
n a  na pastwę losu naród, ratując przed 
f-atastrofą swe własne, indywidualne to­
bołki i walizy oraz swe nikczemne, w 
gruncie rzeczy, figury.

Wielki, kosztowny i okrzyczany jako 
•.■Potęga mocarstwowa", aparat polityczny 
1 Państwowy, osławionych rządów sana­
cyjnych, prysnął jak bańka mydlana, w 
ci^gu niespełna 10 dni.

Na placu boju pozostali skromni, prze­
r ż n i e  nikomu nie znani, ale ofiarni i go.
O'wi oddać za O jczyznę. życie, opuszcze- 

przez dowódców, żołnierze i pozostał 
Naród, który się  nie poddał wewnętrznie 
Pr2emocy, który bronił swej godności i 
Mierzył twardo, że tylko drogą samoobro­
ny i walki z tą przemocą, zdoła się uwol 
Prć z kajdan niewoli.

.Na placu boju pozostaliście wy, zebra- 
111 tutaj w szóstą rocznicę wielkiej kata- 
®frofy, aby złożyć jeszcze raz świadectwo 
Prawdzie, że podstawą obrony Ojczyzny 
1 Jej niepodległości, jest nie rwący się do 
Władzy dygnitarz, bogacz, spekulant; biu- 
r°krata, lecz zwykły, szary, człowiejk pra- 
CV. chłop, robotnik i inteligent, miłujący 
®wój kraj, gotowy zań życie złożyć w po
Grzebie.

Wielu z Was, uczestników długotrwałej 
^alki podziemnej, nie stawiło się na ten 
^asz apel dzisiejszy. Większość padła !L_

nitarze, leaderzy partyjni, spekulanci, oszu­
ści i wyzyskiwacze ludu pracującego, któ 
rzy porzucili naród 6 lat temu, gdy spadła 
nań klęska, którzy po tym, w  okresie cięż­
kich zmagań z najeźdźcą niemieckim kom­
binowali z wygodnych stanowisk emigra­
cyjnych, jakby przedłużyć wojnę i urato­
wać hitleryzm dla ..wojny z Sowietami i 
Armią Czerwoną,'niosącą w sojuszu z de­
mokratycznymi armiami na Zachodzie, 
wyzwolenie Polsce i Europie, ci sami, któ­
rzy usiłowali skłócić ze sobą organizacje 
podziemne w kraju, odrywając ie-od wal­
ki z okupantami, ci sami,,co zamiast w al­
ki z najeźdźcą pragnęli wzniecić walkę 
bratobójczą, ci sami krzyczą dzisiaj, ja­
kim prawem ma rządzić polska demokra­
cja, która Polskę wyzwoliła, 6koro patent 
na władzę posiadamy my. (Oklaski).

Dla tego też nie „mogło być szczęśliw

Wróg niemiecki został zdruzgotany i roz­
bity do końca, ale niebezpieczeństwo trwa 
nadal, niebezpieczeństwo trwa ze strony 
wroga wewnętrznego, ze strony reakcji. 
Dziś* nie idzie już o granice nasze, bo te 
są ustalone, ale mąciciele jedności narodu 
działają nadal, a wraz z tym demokracja 
mogłaby być zagrożona.

Dziś chodzi o to, aby zwarty wewnętrz­
nie, zjednoczony naród polski, budował 
owocnie i bez przeszkód zręby gospodar­
cze nowego, szczęśliwszego życia, a pod­
stawą tej odbudowy może być tylko Pań­
stwo demokratyczne.

Dla tego też w dniu tym, w dniu wa­
szego apelu, wzywam was, abyście z tą 
samą ofiarnością i z tym samym poświę­
ceniem, z tym samym umiłowaniem spra­
wy, z którym broniliście Polski w okresie 
najazdu hitlerowskiego, abyście z tą samą

szej myśli w szóstą rocznicę wybuchu]miłością, z tym samym patriotyzmem, bu-
wojny światowej, jak właśnie wasz apel, 
jak  właśnie wezwanie was, którzyście bro­
nili Polski swą krwią i swym życiem, wez­
wanie was do pracy nadal, abyście bro­
nili demokracji polskiej (burzliwe owacje).

dowali dziś zręby nowej, odrodzonej, Oj­
czyzny, żebyście czuli się w dalszym ciągu 
pionieram i,— naszego odrodzonego, de­
mokratycznego, życia polskiego, abyście 
bronili demokracji.
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Następnie zabiera glos Premier tow. 
Osóbka-M orawski.

,W okresie blisko 6-letniej niew oli, k ie­
dy okupant chciał zastraszyć i zdławić wszel 
ką myśl o niepodległości Polski, kiedy szu­
bienicam i, m asowym i rozstrzeliwaniam i i o- 
bozam i śm ierci próbował złamać ducha na­
rodu — rozpoczął Premier — najdzielniej­
sze jednostki, najlepsi synowie i córki na­
rodu podjęli z pogradą dla strachu i śm ier­
ci walkę z ciem iężcą. Na terror od pow ie­
dzieli terrorem, na śm ierć zadawaniem  
śmierci w rogow i, na wszelki gwałt dali od ­
pow iedź kulą i dynam item . Byli tacy, którzy 
przeciwstawiali się idei zbrojnej walki z 
okupantem , co stawiali fezy, że nie należy 
rozjuszać dzikiej bestii, ale nie m ieli oni 
w iększego posłuchu w narodzie. Młodzież,

chłopi i robotnicy, żołnierze, podoficerow ie 
i oficerow ie chwycili za broń, aby odem - 
ścić krzywdy, aby szykować się do walnej 
rozprawy z wrogiem . W trudnych warun­
kach często bez broni, którą zdobywano  
dopiero na Niem cach gołym i rękami — wy­
rastali bojow nicy naszej walki, wyrastał 
nasz czyn zbrojny, jeden z zalążków nasze­
go wojska polskiego. Nasi bojow nicy i par­
tyzanci, strzałami do katów  i w rogów, bu­
dzili wtedy, w m rokach niew oli sum ienie

narodu, budzili sum ienie świata, rozsławiali 
dzielność, n ieugiętość i bohaterstwo wal­
czącej Polski. A gdy wkroczyła na nasze 
ziem ie sławna bohaterska Armia Czerwona, 
a u jej boku nasza armia sform owana w 
Związku Radzieckim  — zastali oni nas tu 
przygotowanych do walki, zaprawionych w  
bojach i sabotażu, gotowych u boku Armii 
Czerwonej stanąć do dalszej, ale już otwar­
tej walki z najeźdźcą i wrogiem  ludzkości 

(Dalszy ciąg na słi . 2-ej)

Kapttii&acfa Japonii
Dnia 2 września o godz. 10.30 według 

czasu japońskiego (godz. 1.30 po północy 
wg czasu europejskiego) na pokładzie a-

Mi l i on
Przedwczoraj podaliśmy wiadomość, która nie może minąć bez echa. 

Ogłoszono, iż liczba członków związków zawodowych sięga miliona. W ze­
stawieniu z cyframi przedwojennymi wygląda to tak, iż przed wojną liczba 
członków klasowych związków zawodowych, zrzeszonych w Komisji Cen­
tralnej, wynosiła 284 tysiące. Ogólna zaś liczba czynnych członków wszyst­
kich związków zawodowych w Polsce przekraczała zaledwie 600 tysięcy.

Ten olbrzymi wzrost organizacyjny łączy się niewątpliwie ze swobodą, 
jaką masom pracującym daje ustrój demokratyczny. Na wzrost ten wpływa 
usunięcie zarówno zakazów i nacisków policyjno - administracyjnych, jak 
i terroru pracodawców. Wiadomym jest, iż istniały wielkie zakłady pracy, 
jak na przykład fabryka Wedla w Warszawie, gdzie nie mógł działać żaden 
związek zawodowy, gdyż wszelki przejaw organizowania się robotników 
był przez przedsiębiorstwo bezwzględnie tępiony. Jednocześnie wzrasta 
uświadomienie klasowe mas, które coraz bardziej rozumieją konieczność 
zrzeszania się w organizacjach zawodowych i politycznych. ,

Związki zawodowe w ustroju demokratycznym mają olbrzymie zna­
czenie. One to dbają o prawa i interesy mas pracowniczych, one stanowią 
podstawę wielkich reform społecznych, one wreszcie —  obok partii de­
mokratycznych —  są fundamentem ustroju odrodzonego państwa. Dlatego 
też liczba miliona uświadomionych i zorganizowanych robotników i pra­
cowników umysłowych napełnia nas wielką wiarą w przyszłość. Jest to 
potęga, na której można budować, siła, której można zaufać.

merykańskiego okrętu flagowego „Mis- 
souiu", została uroczyście podpisana bez­
warunkowa kapitulacja Japonii.

Dowódca naczelny wojsk sprzymierzo­
nych, gen. Douglas Mac Arthur w  prze­
mówieniu wygłoszonym podczas uroczy­
stości oświadczył m. in.:

„Zebraliśmy się tutaj jako przedstawi­
ciele wielkich mocarstw sprzymierzonych, 
żeby podpisać uroczyste porozumienie, na 
podstawie którego zostaje przywrócony 
pokój na świecie. Żywię nadzieję, nadzieję 
całej ludzkości, że od tej chwili rozpo­
czyna się nowy okres stosunków między 
narodami, oparty na zaufaniu i zrozumie­
niu.

Powstaje nowy świat, w którym god­
ność człowieka będzie poszanowana, speł­
nią się najgorętsze pragnienia człowieka 
— pragnienia wolności, tolerapcji i spra­
wiedliwości".

Po przemówieniu gen. Mac Arthur po­
lecił przedstawicielom japońskim podpi­
sać dokument kapitulacyjny, a  następnie 
sam położył na nim swój podpis. Kolejno 
dokument kapitulacyjny podpisali przed­
stawiciele Wielkiej Brytanii, Zw. Radziec­
kiego, 1 Australii, Kanady-, Francji, Holan­
dii oraz Nowej Zelandii. ^

Po podpisaniu dokumenty kapitulacyj- 
nego, dowódca naczelny marynarki sprzy­
mierzonych, admirał Chester Nimitz, wy­
głosił krótkie przemówienie.
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(Dokończenie  ze str. 1-ej)

0 pełne wyzwolenie Polski, o zadanie klęski 
wrogowi. To też dzisiaj, w szóstą rocznicę 
napaści N iem ców na nasz kraj, gdy my, ja­
ko w olny naród dźwigamy się do nowego, 
lepszego bytu a oni pozostaną pod surową
1 długo zapowiadającą się okupacją, m oże­
my sobie i narodowi naszemu śm iało p o­
wiedzieć, że rów nież „z trudu naszego i 
znoju Polska powstała, by żyć".

Dzisiejszy zjazd uczestników walki o nie­
podległość Polski w  latach 1939—1945 jest 
wspaniałą manifestacją jedności narodowej. 
Żołnierze Armii Ludowej, Gwardii Ludo­
wej, Milicji Ludow ej,, Batalionów  Chłop­
skich, Armii Krajowej, Korpusu Bezpieczeń­
stwa i w ie lu  innych organizacji wojskowych  
spotkali się dziś razem, oby zawrzeć form al­
ne braterstwo broni, które w ogniu walki ze 
znienawidzonym  okupantem  niem ieckim, w 
dążeniu .n iezłom nym  do wspólnego, naj­
ważniejszego celu — niepodległości nasze­
go kraju, zostało już dawno faktycznie za­
warte.

W mrokach konspiracji, w  w alce polity­
cznej, w  taktyce walki, w  ścieraniu się idei 
i koncepcyj politycznych, były między żoł­
nierzami podziem ia różnice. Ale nie było 
ich między uczciwymi bojownikam i, kiedy 
chodziło o stosunek do okupanta, o pragnie 
nie szybkiej jego klęski, o w olność i n ie­
podległość Polski.

Prawda historyczna, wartość i ogrom  wy­
siłku naszego narodu w  walce z okupantem  
wymagają, aby wszystkie szczere i szlachet­
ne wysiłki poszczególnych grup czy nawet 
pojedynczych jednostek zgromadzić w jeden 
wielki kapitał moralny i militarny, złożony  
na ołtarzu walki o niepodległość Polski i 
demokracji. W tej walce każda ofiara, ka­
żda kropla przelanej krwi, każdy dzień, ka­
żdy czyn sabotażowy dywersyjny, każda n ie­
przespana noc konspiratora, słowem  każdy 
wysiłek winien być nam jednakowo drogi 
i bliski. Nie w olno nam zapom nieć o ża­
dnym , bojowniku i bohaterze i o żadnym  
bohaferskim czynie, który Polacy, bez 
względu na organizacje czy fprmację, w 

1 k tó re! działali i walczyli, i bez względu na 
miejsce walki, gdzie się ona toczyła — do­
konywali w im ię św iętej sprawy wolności 
naszego narodu . Inne stawianie sprawy by­
łoby pom niejszaniem  fe? świętej dla narodu 
i-Mki. byłoby pomniejszaniem  wkładu Pol­
ski w dziele walki z Niemcami i w- dziele 
odnles’onego nad nim i‘zwycięstwa.

Druga sprawa —■ to właściwa ocena roli 
i pracy, ofiar i wysiłków, jakie poszczególne ' 
jednostki czy grupy składały Ojczyźnie w 
najtrudniejszym dla niej okresie niewoli. 
Tak jak trzeba właściwie ocenić rolę spe­
kulantów politycznych i zdrajców narodu, 
tek trzeba też właściwie i sprawiedliwie o- 
cenić rolę jego niezłom nych bojowników. 
Trzeba się zająć wdowanśi i sierotami po 
poległych wojownikach. Trzeba um ożliwić 
zdobycie wykształcenia i zawodu te? m ło­
dzieży, która walczac z bronią w ręku nie 
miała czasu na kształcenie się i przygoto­
w anie do zawodu.

Trzeba przyjść z pom ocą najbardziej p o­
szkodowanym w walce. Nie dlatego, że na­
leży się Jakoś zapłato za służbę Ojczyźnie, 
lub że istnieje w ogóle m ożność wyrówna­
nia poniesionych ofiar, ale po prostu w  
imię Zwykłej sprawiedliwości.

W imieniu Rządu jedności Narodowej 
życzę waszemu zjazdowi jak najbardziej 
pomyślnych obrad. Niech wasz zjazd będzie 
wielką manifestacją jedności żołnierskiej, 
gdy cnodzl o wielkie główne nasze cele, ja­
ko w olnego i n iepodległego narodu.

Cześć bohaterom  bojownikom  o wolność 
narodu ! Niech żyje nasza wolna i n iepodle­
gła na wieki Ojczyzna!

W  kilku w ierszach
-  W ładze szwajcarskie w ydały  W ło­

chom córkę M ussoliniego Edde Ciano,' żo­
nę b. faszystowskiego ministra spraw 
zagranicznych, Edda Ciano _ została prze­
wieziona na w yspy Liparyjskie do miej­
sca odosobnienia, gdzie Mussolini w ięził 
swoich przeciwników politycznych.

-  Około 400 ęzieromoiorowych bom­
bowców  angielskich zostało przystosowa­
nych do przewozu uwolnionych obecnie 
jeńców 'z w ojny japońskiej.

-  „New Herald Tribune" podaje, że
konir-admirał Kirnmel, który dowjodził 
flota amerykańską na Pacyfiku w  chw i­
li dokonania przez Japończyków ątaku na 
Peąrl Harbour, będzie się domagał po­
stawienia go' pod sąd.

niż tworzenie jakichś nowych bloków, czy 
•towarzyszeń, rywalizujących zę sobą.

Jedność Europy koniecznością dziejową
• LONDYN. (United P ress). T im es" pisze,]m a nic bardziej reakcyjnego i niepokojącego 
iż przymierze pomiędzy Anglią a Francją, by­
łoby dopełnieniem na zachodzie tego, co trak ­
tat anglo-rarlzfęcki stworzył na wschodzie 
Europy, a jednocześnie nastąpiłoby ścisłe ze­
spolenie trzećłi największych mocarstw7 euro­
pejskich. Reorganizacja Europy wschodniej 
jest już.w  toku, j byłoby pożądanej żeby i na 
zachodzie zaistniał równoważny ruch.

..Europa" —  pisze „Times' —  może p o d ­
nieść się tylko jako jedna wielka całość, i nie- był dłuższą konferencję z przedstawicielami

1 Mclisiliii do lulmy
pirzeniosig się emigranci hiszpańscy

E r acIiiSsćłi Hsesrtewzrn?
LONDYN (Polprass). -  'Władze b ytyj- 

"kie aresztov/ai y feldm arszałka v. Brau- 
chiischa, b. naczelnego dow ódcą armii 
niem ieckiej w laiach 1939-1941.

Stetiinlus o bombie nlomawei
LONDYN. (Ą FP). Przedstawiciel Stanów 

Narodów Zjednoczonych Stettinius (b. mini­
ster spraw zagrań.) przybył do Londynu i od-

LONDYN. (A F P ). „News Chronicie" po­
daje,, że nowoutworzony hiszpański rząd re­
publikański Girala osiedli się prawdopodob­
nie tymczasowo w Tuluzie (miasto we Fran­
cji, w pobliżu granicy Hiszpanii). W każdym 
razie to południowo-francuskie miasto stanie 
się w ciągu września ośrodkiem działalności 
republikanów hiszpańskich, —  dodaje pismo.

powołując się na dobrze poinformowane ko­
ła hiszpańskie w Zurichu.

Dziennik twierdzi również, że delegat mo­
narchistów Manuel-Fałconde, domagał się od 
generała Franco przekazania władzy w ręce 
karlistów (odłam monarchistów hiszpańskich) 
i mianowanie regentem księcia Ksawerego 
Botirbon-Parma.

1 września--świętem lotnictwa
W dniu 1 września odbyła się uroczysta aka­

demia z okazji .święta lotnictwa polskiego. U- 
dział w7 akademii wzięli przedstawiciele W oj­
ska, Lotnictwa P&lskiego i Radzieckiego, Zarżą 
du M iasta, Polskiego Czerwonego Krzyża

W roku 1945 odrodziło się lotnictwo w No­
wej Demokratycznej Polsce. Znowu pod błękit­
nym polskim niebem zalśniły szare maszyny z 
czerwono-białym godłem. Nad polpką ziemią za 
warczały motoi'y i roztoczyły swe opiekuńcze 
skrzydła.

Lotnictwo polskie powstało po pierwszej woj 
nie światowej i rozwijało się pomyślnie. Nie­
stety  w r. 1939 wróg okazał się silniejszy. Mi­
mo nadzwyczajnych wysiłków, bohaterstwa i 
poświęcenia, lotnictwo nie mogło uchronić nas 
od klęski.

W czasie pięcioletniej okupacji lotnictwo 
polskie walczyło na wszystkich frontach: na 
Wschodzie i Zachodzie, na Południu i Północy.

W ciągu tych pięciu la t nad naszymi głowa­
mi słychać było znienawidzony zgrzyt nieprzy 
iacielskich motorów. Hitlerowskie bomby n i­
szczyły nasze domy i  zabijały naszych najbliż­
szych.

Ale w końcu Trzecia Rzesza padła pod prze­
ważającymi siłami Sprzymierzonych. W walce 
tej brali udział i nasi lotnicy.

W dniu 1 września 1945 r. wolno nam zno­
wu święcić dzień naszego lotnictwa.

W tym dniu wznosimy okrzyk: „Niech żyje 
lotnictwo w Nowej Demokratycznej Polsce".

amerykańskimi w tej komisji: \1 mantem i 
Greeg‘em.

Zagadnięty przez przedstawicieli prasy w 
sprawie bomby atomowej, Stettinius oświad­
czył. iż ta nowa broń jest jeszeźe jedną i bar­
dzo ważną przyczyną utworzenia organizacji, 
mającej na 'celu utrzymywanie trwałego po­
koju na świecie. Stettinius rozmawiał z przed­
stawicielami prasy również q konieczności 
utrzymania tajemnicy konstrukcji bomby.

Stettinius oznajmił, iż pozostanie w Lonely* 
nie aż do ukończenia prac komisji i wyraził 
nadzieję, że pierwsze ogólne zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych odbędzie się jeszcze 
w bieżącym roku lub na początku przyszłego, 
przyczem dodał, że nic mu nie jest wiadomo 
o jakichś zmianach, mających jakoby hyc 
wniesionych do karty Narodów Zjednoczo­
nych.

Straty JssSmietwa USft
-  Lotpictwo amerykańskie w  czasie 

działań w ojennych  w  Europie straciło 
38 iysiący  lotników i 18 tysiący samolo­
tów.

o utrwalenie wynfltów reforny rolnej
Okólnik Min. Sprawiedliwości

Niejednokrotnie potępiane W prasie wy- rolnej (Dz. U. R. P. z 1945 Nr 3, poz. 13)
padki niewłaściwej interpretacji przepisów 
dekretu o przeprowadzeniu reformy rolnej 
skłoniły Ministerstwo Sprawiedliwości do wy­
dania następującego okólnika do Sądów Ape 
lacyjnyęh, Okręgowych i Grodzkich:

Doszło do mojej wiadomości; że w niektó­
rych sądach zawisły sprawy, wytoczone przez 
właścicieli nieruchomości ziemskich, którzy 
po uzyskaniu orzeczenia właściwych władz 
ziemskich, że nieruchomość ich nie podlega 
reformie rolnej.-domagają się zwrotu ziemi 
od nabywców, którzy otrzymali już doku­
ment nadania.

Celem ujednostajnienia praktyki sądowej 
w tych sprawach wyjaśniam co następuje: 

Według przepisów dekretu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 6 
września 1944 r, o przeprowadzeniu reformy

WRZEŚNIOWA ROCZNICA
Cała prasa poświęca czołowe artykuły 

szóstej rocznicy wybuchu wojny, nawiązu­
jąc do podziem nej walki narodu polskiego  
„Głos Ludu" pisze:

„Pod obuchem terroru hitlerowskiego gi- 
I nęły setki ofiarnych holowników, lecz

śmierć ich była sokiem żywotnym nieśnner- 
] teinei idei walki o sprawiedliwość społecz­

ną o zbudowanie nowe i Polski demokraty­
cznej na gruzach okimacii niemieckiej i gru­
zach polskiej reakcji. Walka Narodu Pol­
skiego poza samoobrona narodu przed 
zagładą przygotowywaną jej przez pla­
ny bandytów hitlerowskich, była rów­
nież realnym wkładem naszego Narodu w 
dzieło zmagań wojennych wszystkich na­
rodów koalicji antyhitlerowskiej. Naród 
polski przez swoją walkę wykazał, że go­
dzien jest zająć należne mu miejsce wśród 
innych' demokratycznych narodów świata 
i razem z nim współdecydować o układzie 
stosunków na świecie, uwolnionym od zmo­
ry faszyzmu.

WARECKA 7.
W „Rzeczypospolitej" Henryk Lukrec 

kreśli swoje wspom nienia z okresu oblęże­
nia Warszawy. W spomnienia te pośw ięco­
ne są przede wszystkim jego współpracy w 
„Robotniku" w tym okresie:

„Robotnik" płonący entuzjazmem walki 
panował niepodzielnie wśród murów obie 
żonsj Warszawy i na wysuniętych liniach 
obronnych. Niemal z dnia na dzień wzra­
stała jego poczyłność, podnosząc jego na­
kłady do 60 tysięcy egzemplarzy.

Mieczysław Niedziałkowski był duszą ca­
łej czującej i walczącej Warszawy. Z szań' 
ców i barykad żądano coraz ^większej li­
czby egzemplarzy „Robotnika**, ale także 
domagano się. iżby Niedziałkowski osobi­
ście odwiedzał wysunięte szeregi obroń­
ców. Od pierwszej chwili oblężenia aż do 
ostatniej trwał on niezmordowanie na 
swym stanowisku, zda się przeistaczał się 
w płomieniach walk. Niemal yd, świtu aż do 
późnej nocy len z pozoru spokojny czło­

wiek, pogrążony w farbie drukarskiej, ki­
piał niewyczerpaną energią. ; I

Można go było widzieć to w7 redakcji i 
drukarni, to przed mikrofonem wr Polskim 
Radio, to w  dowództwie miasta i w Komi­
tecie Obywatelskim Obrony Stolicy, to 
wreszcie na wysuniętych redutach i szań­
cach. '

W połowie września lokal „Robotnika* 
przedstawiał osóbliwy widok. Z wyjątkiem 
niewielkiego gabinetu Niedziałkowskiego 
wszystkie pokoje były pomimo gęstych na 
lotów pzez cały dzień zatłoczone. Spotkać 
tu można było przedstawicieli wszystkich 
odłamów demokracji, ludzi wszelkiej rangi 
i wieku. Nawet sędziwy 8fl-letni prpfesor 
Ludwik Krzywicki, niestrudzony szermierz 
wolności — odważył się z odległej Kolonii 
Staszica przv/vlec się z największym tru­
dem piechota na ulicę Warecką. ażeby spę­
dzić choć jeden dzień przy wielkim ogmslut 
zapału i otuchy. Przebywali tu obok sie­
bie gospodarze spod sztandaru PPS i ko­
muniści, zbłąkani synowie spod znaku ia- 
worowszczyzny i demokraci, zjednoczeni 
do wspólnej walki z okrutnym najeźdźcą.

Gmach Nr. T przy ulicy Wareckiej był 
szczególnie' wystawiony na niebezpieczeń­
stwo zrównania z ziemią, gdyż na jego 'po­
dwórzu odbywał się nieprzerwanie, o czym 
Niemcy dobrze wiedzieli, dobrowolny za­
ciąg bojowników spod znaku lewicy. Tu 
sformowano wiele baonów, stąd co dnia 
pod dowództwem oficerów odchodziły 
świeże formacie na przednie linie obrony 
Warszawy.

Bez szczególnych, katastrofalnych wy­
padków życie płynęło tu do dnia 25’go 
września. Gdym nazajutrz po piekielnym, 
t. zw. „lanym poniedziałku", udał się jak 
zwykle bardzo wczesnym rankiem z zamia­
rem przedarcia się na Warecką poprzez ru­
mowiska i wśród płonących wokoło kamie­
nic, zostałem cofnięty z drogi przez jednego 
z zeceró v: „Nie ma po co chodzić — o* 
świadczył zdławionym głosem — Ware­
cka 7 już nie istnieje". Kilku drukarzy legło 
pod gruzami, innych, zasypanych, wśród 
nich administratora, zdołano uratować. W 
godzinach wieczornych cały gmach rvraz 
z magazynami spłonął".-

oraz * rozporządzenia wykonawczego z <łnin 
1 marca 1945 r. (Dz. U. R. P. Nr. 10 ,poz- 
51) całą akcje reformy rolnej przeprowadza­
ją władze i urzędy ziemskie w administracyj* 
nym trybie postępowania. , Nieruchomości 
ziemskie, przeznaczone na cele reformy roi* 
nej (art. 2 dekretu), obejmuje Państwo przez 
swoje organa (art. 6 dekretu). Organa pań­
stwowe również dokonują podziału ziemi mi? 
dzy nabywców (art. 10 dekretu). Z powyższe­
go wynika już jasno., że w całej akcji refor­
my rolnej istnieją dwa stosunki o charakte­
rze publiczno-prawnym: między dotvchcza- 
czasowym w-łaścicielem nieruchomości ziem­
skiej Państwem i między Państwem a nowo* 
nabywcą; nie ma natomiast węzła prawnego, 
łączącego pierwotnego właściciela nierucho* 
mości z nowonabywcą. Konsekwencją tej kon 
strukcji powstających przy reformie rolnej 
stosunków publiczno - prawnych jest także 
ujęcie zagadnienia prawa własności: według 
art. 2  ust. 1 zd. ostatnie dekretu —  nierucho­
mości, przeznaczone na cele reformy rolnej, 
stają się. z moc? prawa własnością Skarbu 
Państwa i dopiero Państwo ze swej stron? 
przenosi własność na npwonabywców prze* 
wydanie dokumentu nadania (par. -33 ust- 2 
rozp. wykonawczego).

Ustawodawca zdawał sobie sprawę, że 'v 
praktyce mogą powstać wątpliwości co do te 
go. czy dana nieruchomość podpada pod Prze 
pisy ó wywłaszczeniu na Cele reform y r o ln e j -  
Chodź} zatem o zagadnienie, dotyczące pier'^ 
szego członu stosunków prawnych, powstają 
cyćh przy przeprowadzeniu reform y rolnej, 
t. j. stosunku między dotychczasowym wis* 
ścicielem a Państwem. Przepisy par. 5 rozp0 
rządzenia wykonawczego oddają decyzję ■ 
tych sprawach w pierwszej instancji woje- 
.wódzkim urzędom ziemskim, w 'drugiej ,n 
stancji —  Ministrowi Rolnictwa j R e f o r '11 
Rolnych.

W ten sposób uwypuklono wyraźnie. 
jest t.o zagadnienie natury puhlie,zno-pr®"̂  
nej. która w swych, skutkach wywie,ra ro" 
nież wpływ na jrroblem własności.-

Powstaje jeszcze o;statnie zagadnienie. " 
jakj sposób dotychczasowy właściciel, ktort 
uzyskał orzeczenie, że nieruchomość jego m® 
podlega reformie rolnej, może dochodź'0 
swych praw do nieruchomości, która zosta' 
już oddana nowonabvweom. . j

Z powyższego wynika jasno, że właścici* 
len pozostaje jedynie w stosunku prawnym * 
Państwem, a nie nowonabywcami, że zatem 
brak jest podstawy do w ytaczania powództw)* 
przeciw nowonabvweom. skoro c.i ostatni ",e 
od niego, lecz od władz panstwowveh otr7'^ 
mali ziemię. Ponieważ ponadto chodzi. 
już zaznaczono o stosunek publiczno - Pr*A 
ny. przeto droga sądowa z mocy art. 2 K* 
P. C. nie jest dopuszczalna.

Komunika! Sno!.* Oli.
Kobie!

Zarząd Główny „Spoeczno - O by w ate lsk i* * ! 
Ligi Kobiet" mleśe! się w W arszawie P1*7;?1 
Puławskiej 24 . Interesantów p r z y jm u je  się <• 
go cl z. 15— 1 8 -e j. Zarząd W arszawski mlcśef s ' 
przy u l.  Poznańskiej 8, m. ,3. Poradnia prań ' 
przy na przy ul. Targowej 15 czynna w śro . 
od 17—  1 S .'



P. P. & w @irssls • Wirszs'
Dnia 2 w rześnia 1939 r. PPS w raz z kil­

koma innym i ug rupow aniam i politycznym i 
dożyła m em oria ł N aczelnem u W odzow i, wzy 
y aiący do u tw orzen ia  R ządu O brony  N aro ­
kowej, cieszącego się zaufan iem  szerokich 
"'9rst^v społeczeństw a, o raz  do zorganiżo- 
^ sn ia  ob rony  naszych m iast i osiedli przez 
Powołanie do w alki m as robo tn iczych  i 
chfopskich. M em oriał ten  spełnił, niestety, 
tylko ro lę  dokum en tu  historycznego.

Ówczesne naczelne dow ództw o nie tylko 
nic dążyło do  rozszerzen ia podstaw  społe- 
Cznych rządu , lecz w ręcz p rzeciw nie do 
Przejęcia całokształtu  w ładzy p rzez czyn- 
Piki w ojskow e w osobach  t. zw. kom isarzy  
Cywilnych z osław ionym  K ostkiem -B iernac- 
k>rn na czele., D op iero  nagła, zak raw ająca  
raCze} na ucieczkę, ew akuacja rządu , roz- 
P°częta w nocy z 5-go na 6-go w rześnia, 
slawia p rzed  PPS konieczność rzucen ia  na 
Szalę całego swego w pływu, aby nie dopuś- 
Clć do kap itu lacji W arszaw y bez w alki.

R ankiem  6-go w rześnia prezydium  w ar- 
Szawskiego OKR PPS odbyw a konferencję 
z gen. Czum ą, dow ódcą grupy operacy jnej 
■’W arszawa". P ro jek t u tw orzen ia  przez ro ­
botników w arszaw skich ochotn iczej form a- 
cii dla ob rony  stolicy, m im o . zastrzeżeń i 
"'ęfpliwości szefa sz tabu grupy płk. Tom a- 
Szewskiego, został przyjęty przez gen. Czu- 
P*? z uznaniem . W skutek b rak u  b ro n i po- 
sfanow iono u tw orzyć n a  raz ie  sześć kom pa- 
Pp saperskich z w łasnym  dow ództw em .

Tym czasem  w nocy z 6-go na 7-go wrześ- 
P'a rozgryw ają się w W arszaw ie d ram a ty ­
czne w ypadki. O ko ło  pó łnocy  w ezw ano 
Przez rad io  obyw ateli do  na tychm iastow e­
go staw ienia się w w yznaczonych p u n k tach  
^  celu budow y barykad  i zap ó r p rzeciw ­
b ó lo w y c h . Na w ezw anie to  tłum nie  pośpie 
SzVli m ężczyźni i kobiety . Tym czasem  w  

f a k c i e  p racy  ppłk . U m iastow ski, szef p ro - 
Pagandy naczelnego dow ództw a, wygłasza 
s,v3 słynną odezw ę, w zyw ającą m ężczyzn 
zdolnych do  b ro n i do  natychm iastow ego o- 
Puszczenia W arszawy. O dezw a ta, św iad­
cząca o decyzji opuszczenia stolicy, wywo- 
ule zrozum iałą  pan ikę , pog łęb io n ą  jeszcze 
bczem ówieniem  rad iow ym  ów czesnego p re ­
miera gen. Składkow skiego, k tó ry  k ró tk o  a 
dobitnie zakom un ikow ał słuchaczom : 
’■Rząd opuszcza W arszaw ę. D ow idzenia' po  
*vvycięskiej w o jn ie".

W ielotysięczne tłum y w arszaw iaków , o- 
®arnięte psychozą ucieczki, ruszyły jeszcze 
ei nocy i następnego  ra n k a  n a  w schód. — 
namy wszyscy p raw ie , bądź z w łasnych 

Pr*eżyć, bądź z op o w iad ań  bliskich tę  s tra ­
szliwą w ędrów kę po  natłoczonej szosie lu ­

bskiej, n ad  k tó rą  unosiły  się sam oloty  nie- 
Przyjacielskie, b o m b ard u jące  i siekące z ka- 
rabinów m aszynow ych uchodzące tłum y.

W ładze party jne  PPS skupiły  wszystkie 
O siłk i na op an o w an ie  pan ik i, k tó ra  w m ieś 

będącym  zapleczem  arm ii w alczącej na 
;ego p rzedpo lu , groziła tragicznym i skut-

przypom inającego  ocho tn ikom  p iękne t r a ­
dycje w alk  socjalizm u polskiego o w olność 
— ko m p an ia  odm aszerow ala.

N atychm iast p rzystąp iono  do o rgan izow a­
n ia następnych  kom pan ii, tw orząc ich tego 
dn ia ogółem  cztery — łącznie 1000 ludzi. 
P rzew ażali w tych kom pan iaqh  robo tn icy  — 
w ielu z nich z Łodzi i innych ew akuow a­
nych m iast zachodnich . O bok  rob o tn ik ó w  
byli liczni p rzedstaw icie le inteligencji p r a ­
cującej o raz  sporo  „W iciarzy", przybyłych 
do W arszaw y w raz z falą ew akuacyjną. — 
Zgłaszają się ró w n ież  robo tn icy  żydowscy,<f 
przysłani przez „B und".

, W  niedzie lę  10 w rześnia pow stał w tym  
sam ym  tem pie II bata lion . W yw ołało to  u- 
znan ie  Czynników w ojskow ych. D ow ódca 
saperów  ob ro n y  W arszaw y odw iedził R o ­
botniczy K om itet Pom ocy Społecznej, w y­
raża jąc  uznan ie  dla akcji PPS.

•
D nia 12-go w rześnia, a w ięc w w yniku 

czterech dni akcji w erbunkow ej stanęło  16 
kom pan ii, czyli przeszło 4 tysiące ludzi T e­
goż dn ia dow ódca ob ro n y  W arszaw y zw ró ­
cił się do  R obotn iczego  K om itetu P om ocy 
Społecznej o sk ierow an ie  sw oich o ch o tn i­
ków  do oddziałów  w alczących, aby  p o d ­
nieść nas tró j w ojska. Na to  w ezw anie już 13 
w rześnia 400 ocho tn ików  z II b a ta lio n u  ro ­
botn iczego  w yruszyło na fron t, a w kilka 
dni późn iej p rzydzielono  stu ludzi do  o d ­
działów  lo tnych (w ypadow ych). P onad to  
b ro n ie  specjalne w ybierały  z b a ta lio n ó w  ro ­
botn iczych  ludzi o odpow iedn im  w yszkole­
n iu , w ciela jąc ich do  sw oich form acji. — 
W ten  sposób  przeszło 1000 ocho tn ików  z 
b a ta lio n ó w  robo tn iczych  weszło w  ciągu 
tygodnia do  oddziałów  liniow ych. Ludzie

ci przynieśli z sobą na łro n t w spaniały  n a ­
strój, co jednogłośn ie stw ierdzały m eldunki 
poszczególnych dow ódców .

D nia 12-go w rześnia usta lono  na ko n fe­
rencji z jgen. Czum ą, że fo rm acja ro b o tn i­
cza o trzym a nazw ę W arszaw skiej O ch o tn i­
czej B rygady R obotniczej. Jednocześnie w o­
bec p rzed arc ia  się do W arszaw y now ych 
jednostek  w ojskow ych w strzym ano w erb u ­
nek ogólny, w erbu jąc tylko specjalistów , 
po trzebnych  do uzupe łn ian ia  poszczegól­
nych ba ta lionów . O gólna ilość ochotn ików , 
k tórzy  przeszli p rzez szeregi W arszaw skiej 
O chotniczej Brygady R obotn iczej p rze k ro ­
czyła 5 tysięcy.

O d pierw szego dn ia  swego pow stan ia  b a ­
ta liony  B rygady R obotn iczej ruszyły do p ra ­
cy — co noc k o p an o  um ocn ien ia  lub  w y­
p raw ian o  się po  żyw ność na p rzedpo le . — 
B rygada posiadała  jak ie tak ie  u m u n d u ro ­
w anie, ale zaledw ie po  k ilkanaście k a ra b i­
nów  na k o m pan ię . To też n ieraz  żo łn ierze 
B rygady, pełn iący służbę na linii bo jow ej 
jako  saperzy, znow u na och o tn ik a  zastępo ­
w ali idącą n a  odpoczynek  p iecho tę  z poży­
czonym i od  n ie j k a rab inam i.

Późnym  w ieczorem  17 w rześnia gen. R óm  
m el, k tó ry  ob ją ł dow ództw o obszaru  W a r­
szaw a — M odlin, zw ołał p rzedstaw icieli spo ­
łeczeństw a n a  n a rad ę . P rzedstaw ił o n  trag i­
czną sytuację W arsząwy, k tó re j zapasy a- 
m unicji i żywności, b a rd z o  skąpo  wydzie- 
.lane, starczą zaledw ie n a  15 dni. O św iad­
czył: „D ow ództw o W arszaw y naw iązało
łączność z w ycofującym i się ną stolicę reszt 
kam i arm ii gen. B ortnow sk iego  i gen. Ku­
trzeby, a le  n ie  posiada łączności ani z n a ­
czelnym  dow ództw em  an i z rząd em ".

Dyskusja Wykazała n iezłom ną w ole opo ru  
m as ludności W arszawy, zaznaczoną już cd  
pierw szego dn ia obrony . Tylko jeden z 
członków  narady , sena to r ozonow y, usiło­
w ał ostrożn ie przem ycić koncepcję  k ap itu ­
lacji, a p o n ad to  w ystąpił ostro  przeciw ko 
u zb ra jan iu  robo tn ików , w ypow iadając się 
natom iast za uzb ro jen iem  m ieszczańskiej 
Straży O byw atelskiej.

Świadom i trag izm u sytuacji przedstaw icie 
le PPS po konferencji z gen .Róm m lem  zw o­
łali szersze zeb ran ie  k ierow nictw a ruchu  ro ­
botn iczego  W arszawy.'' Z ebran ie to  w ykaza­
ło całkow itą jednom yślność w w oli wytrwa-, 
nia do  końca do osta tn iego  nab o ju  i o sta t­
n iego kaw ałka chleba. W arszaw a staw ała 
się te raz  jedyną pozycją w alki o Państw o 
Polskie, z k tó rej n ie  w olno było zejść póki 
istniał chociażby cień m ożliw ości oporu .

Niestety, m ożliw ości tę  m alały z godzrny 
na godzinę. Pożary  niszczyły z p rze ra ża ją ­
cą szybkością zapasy żywności, a coraz to  
w zm agające się b o m b ard o w an ia  arty lery j­
skie i lo tnicze doszły do zenitu  w ów  p a ­
m iętny p on iedzia łek  266-go w rześnia. T e­
goż dn ia uderzyły trzy bom by w dom  na ul. 
W areckiej 1  ro zb ija ją c  d ru k arn ię  „R obo t­
n ika".

W obec straszliwych zniszczeń w m ieście, 
b ra k u  w ody i żyw ności zapad ła  dn ia  26-go 
w rześnia decyzja kap itu lacji. O sta tn ią  o d e ­
zw ą ro z lep io n ą  p rzed  w kroczeniem  w ojsk 
n ieprzyjacielskich  do  m iasta była odezw a 
PPS, stw ierdzająca, że wszystko, co m ożna  
było zrobić dla obrony W arszawy, zostało  
przez klasę robotniczą wykonane.

STANISŁAW PŁOSKI,

Odi paslla iiairówlsa

k.apii.
, O koło p o łu d n ia  8-go w rześnia ukazu je  

-R o b o tn ik " , a w  k ilka godzin  później 
PoV ż o n e  „D ziennik  Ludow y" i „Pow szech- 

V ‘, Były to  jedyne pism a, jak ie  się ukaza- 
,y tego dnia. Głosiły o n e  zapow iedź zdecy- 
.°W anej woli w ytrw ania i ob ro n y  stolicy. 

0,ńun ik a t R obotn iczego  K om itetu Porno- 
Społecznej, u tw orzonego  dn ia 4 wrześ- 

la. zaw iadam ia, o zo rgan izow an iu  sekcji 
^ js k o w e j  i wzywał do  w stępow ania w  sze- 

ochotniczych oddziałów  robotn iczych , 
ai§cych do ob rony  m iasta .
Już tego sam ego dn ia  zebrali się m ężow ie 

aufania dzieln ic party jnych  i zw iązków  za- 
°dow ych, usta la jąc  jako  punk ty  w erbun- 

lokal redakcji „R o b o tn ik a"  przy  ul. 
jJ ^ e c k ie j 7 o raz  lokal OK R PPS przy ul.

uSiej 21.'K ierow n ic tw o  akcji ob ję ło  pre- 
^ d i UTn R obotn iczego  K om itetu  Pom ocy 
bołecznej O prócz odezw y p rasow ej nada- 

rów nież w ezw anie rad iow e , w zyw ają- 
Cj. r°b o tn ik ó w  do  szeregów  sw oich fórm a-

Od w czesnego ra n k a  9-go w rześnia tłum y 
uotniftów  zaczęły grom adzić się we wska- 

^ h y ch  lokalach. Już o godz. 9-ej sform ow a- 
sk Zos^ a Je(tn a  kom pan ia . K om endan t w oj 
sko^ y  z ram ien ia  gen. Czum y wyznaczył 
p o śró d  ocho tn ików  oficerów  dow ódców  
^urnpanii i p lu tonów , a kom enda  AS (Ak- 

Socjalistycznej) — m ęża zaufan ia  kom - 
ar|ii. p 0 k fń d d ch  przem ów ien iach  kom en- 
auta w ojskow ego i przedstaw icie la  PPS,

t  A  gdy  p rzy sz li n a s  z p iw nic  w yciągać , 
nogi sam e w ra s ta ły  w  ziem ię, ręce  k u rczo ­
w o ch w y ta ły  s ię  śc ian  —  chcia ło  się  p rzy ­
w rzeć do  ty ch  m urów , do  tych  ru in  — 
i zo s tać  w śród  mogił.

K oniec. K oniec w alk i i m ęki, p ie k ła  i de 
to n a c ji i w a lący ch  się  dom ów , w id o k u  p o ­
sz arp an y c h  cjaŁ ognia, dym u...

K oniec w olnośc i —: k ró tk ie j i z łudnej 
k on iec  w alk i o tw a rte j n a  u licach  s to licy  
—  po p ięc iu  la tac h  konsp irac ji...

Ludzie w y n o sili sw e  tobo łk i —  d o b y tek  
zd z ie sią tk o w an y  w  licznych  u c ieczk ach  z 
p ło n ący ch  i w a lą cy c h  s ię  dom ów .

W ychodzili z p iw nic  n iepew ni, o g arn ię  
c i b ladym  s trach em  p rzed  bezpośredn im  
ze tkn ięc iem  s ię  z w rogiem , n iew idzianym  
od m iesiąca . W idok  N iem ców  sp o w szed ­
n ia ł w  c iągu  p ięc io le tn ie j okupacji. W idok  
N iem ca p o w ra ca jąc y  te raz  znow u —  po 
m iesiącu  — b y ł w strząsem , bo lesnym  p rze ­
k reślen iem  nadziei, zn iew ażen iem  św ię tych  
popiołów . .

Było to  2-go w rześn ia  o godzin ie 6 rano . 
W  p iw nicach , w  k a tak u m b ach  ksiądz  o d ­
p raw ia ł m szę. W szy stk o  ja k  codzień.

T ylko  b ia ło  - czerw ony  sz tan d a r, p rzy ­
k ry w a ją c y  od  m iesiąca  o łtarz, czy jąś r ę ­
k a  o stro żn a  i  p rzew id u jąca  zas tąp iła  b ia ­
łym  ob ru s eih. V

I nag le  n a  pod w ó rk u  rozleg ł s ię  dzik i 
k rz y k  p ijan eg o  żołdaka...

S kończyło  się . N iem cy opanow ali S tare 
M iasto .

K siądz w  o rnac ie  i tłum  k lęczący  n a  p o ­
dw órku , ra n n i sp o czy w ający  n a  no szach  i 
kocach... o s ta tn ie  b łogosław ieństw o  p rzed  
d ro g ą  w  n ieznane.

W  n ieznane... w e w szy s tk ich  se rc ac h  n a  
d z ie ją  zach o w an ia  życ ia  tliła  w ted y  s ła b ą  
ty lko  isk ierk ą . W e w szy stk ich  m ózgach 

,ze s trasz liw ą  w y ra z is to śc ią  w y ry ł s ię  ob ­
raz zn an y  z  o p o w iad ań  u czes tn ik ó w  —  
cudem  o ca lo n y ch  o fiar n iem ieck iego  b e­
s tia ls tw a  —  żyw a zap o ra  ciał ludzk ich  —  
pędzen ie  p rzed  czo łgam i w  sz tu rm ie  na 
p o lsk ie  pozycje . Z tak im  obrazem  p rzed  
oczym a w ychodziła  ludność S tarów k i ze 
sw y ch  ru in , z k tó rym i złączy ły  ją  n ie ro ­
ze rw aln ie  d n i w a lk  sie rp n io w y ch  i b ra tn ie  
m ogiły.

Lecz łzy sp ły w a jąc e  po tw arzach  m ęż­
czyzn i k o b ie t —  nie by ły  w ów czas łzam i 
trw ogi. Ludność S tarów k i — olbrzym ia je j 
w iększość nie p o k aza ła  w ted y  ża lu  n a d  so­
bą. Potem  dop iero , w  P ruszkow ie, czy na 
w si, trag ed ia  osob istą  d o jrza ła , po tem  d o ­
piero  zdaliśm y sob ie  sp raw ę z ogrom u n ie . 
skończonego  i n iezasłużonego  w łasnego  
n ieszczęścia. Gdy opuszczaliśm y W a rsza­
w ę łzy w y ra ża ły  ból, rozpacz, b u n t —- is t­
n ia ła  je d n a  ty lko  traged ia , na jw iększa , naj

b a rd z ie j k rw aw a i n a jtrag ic zn ie jsz a—  tra ­
ged ia  narodow a. —  U padek  tego, do  czego 
prow adziło  p ięć  lat. b ie rnego  oporu  i w a l­
k i n a jc ięższe j —  z za w ęg ła , u p a d e k  tego, 
do  czego d roga p row adzi a przez M a jd a­
n e k  i O św ięcim , d ro g a  w y s ła n a  śm iercią  
n ajlepszych , na m arn e  sz ły  la ta  m ęki, 
k rw aw e o fiary  —  zaw iodło  .to, do  czego 
przez p ięć  la t ok u p ac ji n a ró d  p rzech o w y ­
w ał i o strzy ł b roń.

*  *  *

P iw nica za  p iw nicą, dzie ln icą  po d z ie l­
n icy  pustoszały . K ilkudziesięc io tysięczna 
ludność S tarego  M iasta  opuszczała  sW oje 
W e ste rp la tte . K obiety , dzieci, n iem ow lęta , 
s ta rz y , chorzy, ra n n i —  w  bez ładnym  tłu ­
m ie b rn ę li p rzez b a ry k a d y , m iędzy  sz p a le ­
ram i ro-ześm ianych N iem ców  i U kraińców . 
„Poln ische P a rtisa n ten !” p ad a ła  z coraz o 
innych  u s t ta  sam a szydercza, a ta k  cudo­
w n ie  chw alebna obelga.

T ak , to  by li p a rjy zan c i, bo jow n icy , żo ł­
n ie rze  — k o b ie ty , dzieci, s ta rc y  —  W6zys- 
cy.

N ie by ło  już na S tarów ce w o jsk a . Ew a­
k u o w a n o  je  do  innych  dzieln ic , n a  b a ry k a ­
d ac h  pow iew ały  b ia łe  chorąg iew ki.

K oniec. P anow ała  cisza, u p a k a rz a ją c a  
cisza n iew oli, gdy  m ilkną o dg łosy  w alk i.
• I porhz p ie rw szy  obserw ow ać m ogliśm y 

„sp o k o jn ie"  bom b ard o w an ie  m iasta . I po ­
raź  p ie rw szy  już „bezpieczn i" i  n iew olm  
zazd rośc ić  m ogliśm y tam tym , na k tó ry c h  
te raz  zw ali s ię  ca ła  siła  a tak u .

U k ra iń cy  .ra b o w a li zeg ark i, z ry w a li z 
pa lców  obrączki, N iem cy s trze la li n a  w i­
w at, ludz ie  w sp in a li się  po  k łu ją c y c h  k a ­
m ien iach  b a ry k a d , z a p ad a li s ię  w  szczeli­
ny , kaleczy li, łam ali nogi. D zieci p ad a ły  
ze  znużen ia , siln i i zd row i u g in a li s ię  w  
zm ęczen iu  śm ierte lnym  p o d  c iężarem  dźw i 
g anych  n a  p lecach  cho rych  i s ta rych , o j­
ców, m atek , sióstr... Z a trzy m y w ali się  h a  
m ow ali m arsz , s tra to w a n i ty siącam i nóg,- 
zostaw ali...

P odw ale, p lac  Z am kow y, M arien sta tt, 
K rakow sk ie , p lac  B ankow y, E lek to ra lna , 
C hłodna, W olska. —  W y m arłe  u lice, s p a ­
lone  szk ielety ,' sceny  d an te jsk ie , d ro g a  
p iek ie lna , u rąg o w isk a  n iem ieckie... C za­
sem , n ieoczek iw an ie  i sam orzu tn ie  jak iś  
n iem ieck i żo łn ierz pom yślaw szy  o w łasn e j 
m atce okazał pom oc „w arszaw sk iem u p a r ­
ty zan to w i" : kob iecie , s ta rco w i, dziecku ,
pom oc p rzy jm ow aną ze zdziw ieniem  i n ie ­
w iarą . J a k  m ało  z w as m iało  m atk i, N iem ­
cy!

W  kośc ie le  na W oli doko n an o  szybk ie j 
seg regac ji. M ężczyźni na p raw o , kob ie ty  
na lew o, m ężczyźni n a  cm en tarz  k o śc ie l­
ny, k o b ie ty  do  w n ętrza  kościo ła .

P łacz cichy, pośp ieszne uśc isk i d łoni,

k ró tk ie  s ło w a  o tuchy  —  rozstan ie  w> tym  
m oifiencie przełom ow ym , beznadzie jnym  
p rzed  n iezn an ą  p rzysz łośc ią, f  rozstan ie  z 
tym i, od k tó ry ch  .n ie raz  i  dzisia j, po up ły - 
w ie roku , n ie  m a znaku  życia. P am ię tne 
rozstan ie , N iem cy o d c iąg a jąc ^  s iłą  m atk i 
od synów , żony  od  m ężów .

Po k ilkugodz innym  pobycie  w  kośc ie le  
—  w y g n a li ludzi.

N a  sk w erk u  s ta ł SS-man,. silny , ba rczy ­
sty , zd ro w y  i u śm iechn ię ty . U derzał s ię  
d ło n ią 'p o , ko lan ie  i m ów ił g łośno, po p o l­
sku, w y w ija jąc  szp icru tą . S łow a jego  p e ł­
n e  b y ły  pogardy , n ienaw iśc i i zn iew ag: 
„N a ko g o śc ie  s ię  podn ieśli, g łupcy? N ie  
znacie  jeszcze po tęg i N iem iec! T am ci b a n ­
d y c i b ro n ią  s ię  jeszcze. Za tydz ień  nic z 
W arszaw y  n ie zostan ie , zburzym y, p rzeo ­
ram y i k a rto fle  posadzim y. T yle będzie  z 
w aszej 6 to licy l" .

I w  tłum ie zna lazł s ię  k toś, k to  z u śm ie­
chem  p o k iw ął m ów cy... T y siące  spo jrzeń  
o stry ch  ja k  sz ty le ty  i p e łn y ch  obrzydzen ia  
—: p rzeszy ło  tę  k o b ie tę , k tó ra  w  m ałości 
sw e j i tchó rzostw ie  n ie  zaw ah a ła  s ię  u śm ie  
chać do  w roga.

Z now u ru szy ł tłum . Co chw ila k to ś  za ­
trzy m y w ał s ię  w  d rodze , zo s taw ał n a  b ru ­
ku, n ie  m ogąc iść d a le j. G roźna szp ic ru ta  
i k o lb a  k a ra b in u  k ie ro w a ły  s ię  k u  tem u, 
kom u s ił  zab rak ło ...

N a p la cy k u  p rzy  D w orcu Z achodnim , n a  
traw ie  za rządzono  postó j po  w ielogodzin ­
nej w ędrów ce.

R óżnobarw ny tłum  o tw arzach  sza ry ch  
z w ycieńczen ia , rozłoży ł obozow isko. By­
ła  to  ja k a ś  m a jó w k a  p rz e d z iw n a ,, ja k aś  
szydercza w ycieczka , po d w ieczo rek  n a  tra ­
w ie  —  dziec i n ie  b aw iły  s ię  radośn ie , choć 
p ta k i śp iew ały  n iezm ienn ie  w  le tn ie  u p a l­
n e  popo łudn ie , dziec i n ie  szczeb io ta ły  bez­
tro sko . T u liły  s ię  d rżące  do m atek . W  ci­
szy  p rzy tłacz a jące j, od b y w ał się  posiłek , 
o s ta tn i p o s iłek  w  W arszaw ie . M archew  i 
pom ido ry  z  sąsiad u jąceg o  po la  —- p ie rw ­
sze ja rzyny  i ow oce po' m iesięcznym  spoży 
w an iu  konserw . P rzy je d n e j s tu d n i u s ta w i­
ły  s ię  n ieskończen ie  d łu g ie  k o le jk i z garn  
k am i i bu te lkam i. P rag n ien ie  w ysuszało  
gard ła . R ozpoczęły  s ię  k łó tn ie , w a lk a  o 
by t, w a lk a  o p ierw szeństw o .

A  gdy sło ń ce  pochyliło  się  n isko  n‘a 
n ieb ie  — pog n ali tłum  na d w orzec  do  w a­
gonów .

Za nam i zo s taw ała  okaleczona W arsza­
w a, za nam i zo s taw ały  ru in y  i zgliszcza 
W oli i S tarów ki i b o h aters tw o  b roniącego  
s ię  jeszcze Śródm ieścia.

S kończył s ię  jed en  rozdział. R ozpoczy­
nało  s ię  now e życie, w ygnańcze i tułacze, 
k tó rego  p ierw szym  etapem  by ł Pruśzków .

D anuta Rajgi ocłzka.
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Czerwoni kosynierzyn w Gdyni
(Proletariat wybrzeża w obronie n iep od leg ło śc i)

1 w rzesień — godz. 4.15 —. bom by n ie­
m ieckie p ad a ją  na G dynię i Puck. 1 w rze­
sień — godz. 10 — m in iste r Beck te lefonu­
je  do kom isarza G dyni: czy n ap raw d ę ro z ­
poczęły się dzia łan ia  w ojenne m iędzy Pol­
ską i N iem cam i?

R ozbra ja jące  w swej naiw ności pytanie, 
py tan ie jakże charak terystyczne i zn am ien ­
ne dla naszych po lityków  sanacyjnych.

Nas w ojna nie zaskoczyła, w iedzieliśm y 
do  czego p row adzi po lityka przyjaźni z 
Niem cam i. W iedzieliśm y, że w ojna być m u­
si, n ie  znaliśm y tylko dok ładn ie  te rm inu  jej 
w ybuchu.

Początek w ojny oznaczał dla nas w alkę 
do osta tn iego  tchn ien ia, nie tylko w o b ro ­
nie n iepod leg łości Poiski, ale także w, o b ro ­
nie dem okracji, w  o b ro n ie  w olności czło­
w ieka przeciw ko faszyzm owi, przeciw ko 
h itlerow skiej b a rb a rii.

R obo tn ik  szedł z bagnetem , kosą, aby za­
dokum en tow ać swą krw ią, a nie słow am i 
miłość do Ojczyzny, m iłość do w olności.

W  Gdyni z inicjatyw y tow . R usinka przy­
stąp iono  do o rgan izow an ia  oddziałów  
..Czerwonych K osynierów ". PPS w ydala o- 
dezw ę m obilizacyjną. O tw arto  b iu ro  m o b i­
lizacyjne, k tó rego  szefem był obecny sek re­
ta rz  WK w G dańsku tow . Jarecki. R o b o tn i­
cy G rabów ka, M ałego K acka, W itom ina, 
Chyloni, O górza, Cisowej, ro b o tn icy  nie 
p ięknej, w spaniałe j; rep rezen tacy jne j Gdy­
ni, lecz Gdyni' nędzy, krzyw dy i wyzysku 
stawili się n iezw łocznie, szczęśliwi, że z k o ­
są  w ręku , b ro n ią  jakże prym ityw ną, w ez­
m ą udział w  w alce o n iepodległość, w w al­
ce o przyszłą Polskę, k tó ra  będzie już ich 
P o lsk ą ,.

W ciągu kilku dni stw orzono  4 b a ta liony  
kosynierskie, liczące przeszło 5 tysięcy o- 
sób. B ata liony  wyruszyły od razu  do  w alki, 
z kosam i przeciw  a rm a to m , przeciw  ta n ­
kom . Praw dziw i bo jow nicy  w olności, n ieu ­
straszeni rycerze, szli n ap rz ó d  n ie w idząc 
trudności, nie w idząc m ożliw ości klęski. — 
Przed każdym  atak iem  rozkaz dow ództw a, 
pierw szy rozkaz polski rozpoczynający  się 
słow am i „T ow arzysze-żołnierze" jeszcze b a r 
d z ie j.p o b u d za ł do  w alki, hartow ał, odśw ie­
żał zm ęczone siły.

B ezm iar nienaw iści do  w roga, do faszyz­
mu, bezm iar m iłości-do w olności, do  soc ja­
lizm u dodaw ał nad ludzk ich  sił do 'w y trw a­
nia. 1 kosynierzy w ytrw ali dłużej w walce, 
niż reg u la rn e  oddziały. 13 w rześnia, gdy 
dow ódca ob ro n y  w ybrzeża pu łk . D ąbek 
przerzucił wszystkie oddziały  polskie, w al­
czące w Cisowej, R u m ii—Z agorzu, Chyloni, 
W ielkim  i Małym Kacku, O rłow ie przez k a ­
nał przem ysłow y na O ksywie, O górze i B a ­
bi Dół, gdy dow ódcy tych oddziałów  ppłk. 
Szpunar, m jr. Z auchar, m jr. Idochfełd, kpt. 
R auch wycofali się, resztki b a ta lio n ó w  ko- 
synierskich w alczyły dalej, b ro n iąc  Gdyni 
do  ostatka.

Kosynierzy, w alcząc n ie zapom inali o lu d ­
ności cywilnej. Przy sztabie kosyn ierów  by ­
ły pełne m agazyny żywności. Ludność ro ­
bo tn icza  n ie m ogła być g łodna. Żywność 
nie m ogła dostać się w ręce n ieprzyjaciela. 
Ludność robo tn icza  m usiała ją o trzym ać.— 
K osynierzy przedłużyli swą beznadzie jną  
w alkę, aby spełnić obow iązek . M agazyny 
zostały op ró żn io n e , a m ieszkańcy czerw o­
nego G rabów ka o b d aro w an i dużymi, zap a­
sam i ryżu, kaszy, cukru , ow oców  p o łu d n io ­
wych, pap ierosów , w ędlin  i chleba.

14 go w p o łu d n ie  tow . R usinek, k o m en ­
d an t B ata lionów  R osynferskich-ze swym 
sztabem  ppulk . Chylą (poległ), ppo r. Z a­
krzew skim , (obecny p rezyden t m , G dyni), 
pułk. W olickim , i  podoficeram i W ojcie­
chow skim  (ojciec i syn), Kuleszą, W ern e­
rem , postanow ili w ycofać oddziały "na  O k­
syw ie;'W ojsko pu łk . D ąbka w ysadziło jedy­
ny m ost łączący, O ksyw ie z G dynią. Kosy­
nierzy nie mieli w swych szeregach sap e­
rów . Co czynić? Na O ksyw iu znajdow ały  się 
składy drzew a „P ageiu". T rzeba tylko p rze ­
płynąć, zab rać  drzew o i zrobić p row izo ry ­
czną k ładkę. T ak  też uczyniono, w ten spo­
sób oddziały  kosynierskie dostały się na 
Oksywie, zajęły koszary  M arynarki W ojen­
nej i w zgórza 135., 157 i 161. N* tych pozy­
cjach. w.” ’Or ci dw om a działam i z 'b a te rii 
por. K loca (rt/« iłr ie lan y  w 1945 r. w M aut­

hausen  jak o  k ie row nik  techniczny n ie lega l­
nej o rganizacji „O dra" , działa jącej w o k re ­
sie konspiracji na odcinku  Nowy Szczecin 
—W rocław ), kosynierzy b ron ili się. B ronili 
się, m im o gęstego, n iep rzerw anego  ognia 
artyleryjskiego z K am iennej G óry i G ra­
bów ka, m im o b o m b ard o w an ia  z  pow ietrza 
i m orza. B ronili się do  19-go w rześnia, godz. 
11.30.

W iększość kosynierów  zginęła, ale k a rta  
zap isana ich krw ią, stała się jedną  z n a j­
w spanialszych, najsław niejszych w naszej 
h istorii. K arta  ta  zn an a  jest takżę w innych 
k rajach , chociaż d o tą d  u nas nie w spom i­
n an o  o  niej w iele.

O to  co p isała p rasa  angielska w ro k u  
1944 na ten  tem et: „K ażdy zna bohatersk i 
o p ó r po lsk ich  nadbrzeżnych  garn izonów  w 
ich strasznej w alce przeciw  p rzew ażającej 
sile oddzia łów  n iem ieckich . W esterplatte, 
Hel (półw ysep Helski p o d d a ł się d o p ie ro  3 
październ ika  1939 r.) i Oksyw ie — to  n a ­
zwy, k tó re  znam y do b rze  i zbytecznym  jest 
p rzypom inać w ypadki, k tó re  się tam  ro z e ­
grały we w rześn iu  1939" r ."

Mało na tom iast m ów iło się o opo rze  s ta ­
w ianym  przez ro b o tn ik ó w  polskich  przeciw  
barbarzyńsk iej arm ii niem ieckiej. Z pew no- 
nością jest to  jedna  z najp iękniejszych  k art 
h isto rii tej w ojny, nap isanej p rzez P olaka 
X. i jego tow arzyszy, rep rezen tu jących  
praw ie  S0"/o klasy robo tn icze j Gdyni. R azem  
z ro b o tn ik am i W arszawy, k tórzy  walczyli 
tak  dzielnie w  czasie trzytygodniow ego oblę 
żen ią Polskiej stolicy, oni rów n ież  okryli 
w ielką chw alą im ię polskiego ro b o tn ik a  i' 
dow iedli, że jest on  najw iększym  b o h a te rem  
w ojny po lsko-n iem ieckiej.

„Pow szechna m oblizacja ogłoszona w Gdy 
ni 30 sie rpn ia w  p o łu d n ie  została  przy ję ta 
p rzez ludność m iejscow ą z w ielk im  en tu z ja ­
zm em . „N areszcie" m ów ili wszyscy w iedząc, 
że skończy się raz  na zaw sze z odw iecznym  
w rogiem  i czekając ochoczo  na m om en t roz 
poczęcia w alki. K iedy pierw sze bom by  p a ­
dły na Puck i G dynie, pierw szego w rześnia 
o świcie, wszyscy ci, k tó rych  obecność  m o ­
głaby raczej p rzeszkodzić niż pom oc w  ob ro  
nie po lsk iego  w ybrzeża opuścili m iasto , 
ch ron iąc  się w głąb lądu . Pozostali tylko ci, 
k tórzy  zdecydow ali się walczyć z n iep rzy ja­
cielem  do osta tn iego  tchn ien ia  — p o zo s ta ­
li robo tn icy  Gdyni.

W czasie pierw szych godzin działań  w o­
je n n y ch 'd łu g ie  ogonki ocho tn ików  fo rm o ­
w ały się p rzed  o środkam i m obilizacyjnym i 
W tych ogonkach  m ożna było znaleźć 
adw okatów , lekarzy. Inżyn ierów  i s tu d en ­
tów , lecz ro bo tn icy  przew ażali.

f  w rześnia u tw orzono  pierw szy oddział 
ochotniczy. Ci k tó rym  u d ało  się zapisać 
tego d n ia  m ięli szczęście, pon iew aż n ik t z 
ocho tn ików  n ie -m ó g ł być przyjęty  później 
z pow odu  b ra k u  un iform ów , k a rab in ó w  i 
am unicji. W ięcej niż 50 tys. dob rze  zb u d o ­
w anych ludzi pozostało . Czy m ają oni cze­
kać? podczas gdy inni w alczą i u m ie ra ją?  
— Nie! P an  X, socjalista, natychm iast o d ­
dał swe oddziały  ocho tn icze  do dyspozycji 
w ładz w ojskow ych".

„Wszyscy n ie za tru d n le ra  przy  p racy  p o ­
siadającej n a ro d o w e znaczenie, rozpoczęli 
natychm iast p o d  przew odnictw em  sztabu  
socjalistycznego budow ać schrony, zapo ry  
przeciw tankow e, k o p ać  okopy, aby za trzy ­
m ać m arsz  pam cernych dywizji do  Gdyni. 
R obotn icy  Gdyni p racow ali n ad  p rzem ie­
n ien iem  m iasta w fortece. P raca  n ie była 
ani bezp ieczna, an i ła tw a. O bstrzał a rty ­
leryjski, b o m b ard o w an ie  trw ały . W ielu ro ­
bo tn ików  zginęło z ło p a tą  w  ręku , lecz r o ­
bo ta  szła dalej. Z apory  przeciw tankow e, 
okopy, trzym ały w roga dw a tygodnie od 
m iasta . Dzięki n im  dzielni ob rońcy  O ksy­
w ia bez arty lerii i ob ro n y  przeciw lotniczej 
walczyli aż do  21 w rześnia.

„C hociaż N iem cy osta teczn ie zdobyli o- 
kopy, d rogo  zapłacili za ten  m arsz, za p ła ­
cili setkam i swych żołnierzy. R obotn icy  
k tórzy  zginięli b ro n iąc  Gdyni zostali p o m ­
szczeni. K osynierzy krw aw o ich pom ścili.

„Tak, kosynierzy! Polacy w e w rześniu  
1939 r. m ieli w Gdyni kosynierów , tak  jak  
Kościuszko m iał ich p o d  R acław icam i w 
ro k u  1794. K osynierzy Gdyni rek ru tow ali 
się p raw ie  całkow icie z robo tn ików .

„Gdy ukończono  fortyfikacje 6 w rześnia, 
P an  X. usiłow ał raz  jeszcze stw orzyć b a ta l­
iony ochotn icze, aby zastąp ić jednostk i 
frontow e,^ k tó re  były p rzem ęczone i p o  
niosły pow ażne straty . Jego p ropozycje o d ­
rzucone, z p o w odu  b rak u  uniform ów , am u 
nicji i arm at, lecź to  n ie  o d eb ra ło  m u  o d ­

wagi do  dalszego działania.N ie m a karabl" 
nów , leęz są bagnety  i kosy i postanow io ­
no w ów czas u tw orzyć b a ta lio n y  o cho tn i­
cze nazw ane „C zerw oni K osynierzy *.

„Gdy ogłoszono te  decyzję w ielki en ­
tuzjazm  zap an o w ał w \G rabó 'w ku, Małym 
Kacku, W itom inie, Chyloni, Cisowej 1 
O górzu  (robo tn iczych  p rzedm ieściach  Gdy­
n i) . W  czasie nocy  z 8 na 9 w rześnia od­
dział kosynierów  w yruszył n a  spo tkanie 
N iem com  w k ie ru n k u  R um ia - Zagorze, 
gdzie N iem cy atakow ali zaciekle, aby w tar 
gnąć do m iasta . Jeden  z b a ta lio n ó w  w  licz­
b ie 1000 ludzi stoczył w alkę ze znakom icie 
uzbro jonym i oddziałam i SS. W ielu kosy­
n ierów  pad ło , ale zab ran o  150 jeńców  do 
niew oli, zdobyło  6 ciężkich k a rab in ó w  m a­

szynow ych  i k ilkanaście  m aszynow ych P>' 
stoletów . Na innym  odcinku  drug i bata lion  
kosynierów  zniszczył całą ko m p an ię  nie­
m iecką, zdobyw ając lekkie i ciężkie a rm a­
ty, rew olw ery, g rana ty  i am unicję. Następ" 
ne a tak i przyniosły p o d o b n e  wyniki.

„K iedy po stan o w io n o  o d d ać  centrum  
m iasta, aby ocalić je  p rzed  całkow itym  
szczeniem  kosynierzy  w ycofali się na O k­
sywie. Siedem  dni walczyli bez odpoczyn­
ku, bez  arty lerii przeciw lotniczej, k a rab i­
nów , a rm a t i p o d  ciężkim  b o m b ard o w a­
n iem  z ląd u  i m orza . W alczyli p o śró d  p ło­
nących  dom ów  Kępy O ksyw skiej z których 
’/< ziszczyli Niemcy. Lecz nie pod d ali się, 8
gdy zab rak ło  am unicji a t a k o w a l i  , bagneta­
m i i kosam i.

„T ak  w ięc w h isto ri w alki o w olność sła 
w a ro b o tn ik ó w  jćst w ielka 1 pow inna  by 
w  najw yższym  stopn iu  h o n o ro w a n a  ^  
przyszłości".

N aród  Polski nie zapom ni o  „Czerwo­
nych K osynierach" i o b ro ń cach  Gdyni. 2* 
swe cierp ien ia, odw agę, m ęstw o i p r a w o ś  
zna jdą z pew nością zasłużone m iejsce ^  
liczbie odznaczonych , w yróżnionych  żoł­
nierzy polskich . t

M. ZBOROWSKA.

Kolejarze w pierwszych szeregach
List „ioSnierzy transportu** do tow. Premiero

ko le jarze  Dyrekcji Poznańskiej nadesłali 
na ręc^ Prem iera tow. Osóbki-Morawskiego 
depeszę następującej treści:

„W  im ieniu kolejarzy D yrekcji Poznań­
skiej przesyłam y Ci Obywatelu Premierze w y­
razy uznania za sprawowane przez Ciebie rzą­
dy. Pomni trudności przeżywanych dziś przez 
Polskę .; świadomi swych obowiązków obywa­
telskich do łożym y wszystkich sil, aby jak  
najszybciej odbudować transport, uruchomić

polskie koleje na ziemiach poniemieckie > 
skończyć z pow ojenny fry chaosem w koleje-  ̂
dw ie. Kolejarze do końca wypełnią swoi 0 
bowiązek wobec Narodu. Kolejarze wraz ~ c 
łym  Narodem w pierwszych szeregach kJm_ 
robotniczej bu,dują pod T w o im  p r z e w o d y  
Obywatelu Prlemierze Demokratyczną, 1)1 
podległą, Polskę zjednoczoną i potężną- , 

podp. Przewodniczący Kub<

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK

Sprawcy Mc§M wrześniowej
(A . Harak „W ojna polsko - niemiecka,

1939“ —  Spółdzielnia wydawnicza „Czy- 
tclnjk“ 1945).
Nawet ludzie, którzv mieli jak 'c takie wy­

obrażenie o istotnej potędze, arm ii hitlerow ­
skich "Niemiec i którzy dość krytycznie odno­
sili sję do naszej tzw. „mocarstwowości” 
przedwojennej, nie przewidzieli września 
1919 r.: świadczy to o tym. jak silne wpływy 
m iała w całym społeczeństwie propaganda 
sanacji. Zafałszowywała ona rzeczywistość n a ­
wet tvm. którzy byli stosunkowo odlegli od, 
bezpośredniego zasięgu jej wpływów; a zre­
sztą, podobne rzeczy działy się nie tylko 11 
nas .— państwa Europy zachodniej przeży­
wały wtedy coś podobnego; niemal cała na­
sza rzeczywistość była nacechowana grem ial­
nym zakłamaniem. Takie zakłamanie źresjtą 
liest w dziejach ludzkości czymś praw ie n o r­
malnym, i trudno  jest zdać sobie z niego 
sprawę ludziom przeżywającym dane wypad­
ki. Ale jak wszędzie, tak i tutaj historia 'n ie ­
wątpliwie pozwoli odbronzow ć te wszystkie 
mity i ukaże nam rzeczywiste perspektywy 
tego dram atu, w którym  wszyscy byliśmy 
współahtorami. Oczywiście, do takiego peł- 
nesro obrazu bardzo nam jeszcze daleko, ale 
dobrze, że już się ta praca zaczęła. Z tego 
względu należy prżyklasnąć inicjatywie 
..Czytelnika*', który jednym z pierwszych 
swveh wydawnictw- uczynił napisaną jeszcze 
nod okuoaeia hzęsm rc A. T'oraka o tym 
smutnym miesiącu naszej klęski.

T rudno ocenić istotną wartość tej książki 
czytelnikowi, który nie jest ani historykiem 
wojskowości, ani —  iak jej autor —  facho­
wym sztabowcem; ale tylko mogę powie­
dzieć. że znajdziemy w niej napewno ugrun­
towanie i wyjaśnienie naszych własnych po­
glądów. przeżyć i zdarzeń, w których b ra liś­
my wtedy udział. Tnaczej zrozumiemy po jej 
przeczytaniu te zdezorientowane, spłoszone 
długie kolum ny wojska, w kurzu i błocie 
przedzierające się przez drogi i bezdroża ku 
niewiadomemu jeszcze wtedy celowi; inaczej 
spojrzym y na dowódców' -— od tych „nieważ­
nych" poruczników rezerwy poczynając, 
(którzy musieli przyjąć w końcu na swe b a r­
ki cały niemal ciężar boju i całą gorycz k lę­
sk i), do prześlizgujących się w ciemnych l i ­
muzynach zdenerwowanych . sztabowmów —
i na te masy przerażonych cywilów, ciągnące 
długą zm altretowaną kolum ną obok dróg. 
którym i szły .w ojska —  i na t£  eleganckie 
auta, unoszące gdzieś na południowo-wschód 
uszminkowany ..żywy dobytek" i ciężkie na- 
pchane kufry  jakiejś tam ,.władzv‘‘... Tymi 
naszymi doświadczeniami potwierdzić sobie 
możemy Wiarygodność twierdzeń autora tam. 
gdzie zabraknie nam potrzebnej do tesro wie­
dzy. '

Czyż obecnie nie jest już rzeczą zupełnie 
pewną, że Wojna ta  była z naszej strony cał­
ko w ich  menrzYgotowana. a także to. że tam. 
gdz:c jakieś przygotowania rozpoczęto, uczy­
niono to w całkiem fałszywym kierunku?

Zignorowano zupełnie kolosalne zbroje") 
niemieckie, o których nie tak trudno było & 
dowiedzieć; lekceważono ,wroga, przeceni*? 
własne siły. Są to błędy ze szkoły pow szee^ 
nej dowodzenia, zasadnicze, podstawowe ^  
dy dowódców, przed którym i od wieków ) 
przestrzega historia wojskowości. Nie 
rzono w wojnę, a na to m ógł sobie w o 
czesnyeh warunkach pozwolić albo rady 
ny pacyfista, który postanowił nie go* ^  
się na wojnę i „w razie czego" zdecvdowa -. 
był oddać wszystko na co wróg Jiędzie 
ochotę, albo —  i to jest właściwe w v ja s ^ ,  
nie naszego wypadku '—r- człowiek kary?1̂ .  
nie lekkomyślny i nieinteligentny. Rezu 
tern był ów nieszczęsny wrzesień, którego 
sforię opowiada nam  autor dzień po 
zaznaczając zresztą jedynie najważnietsz? 
sy i etapy tej natezej wędrówki do klęski-

Na podstawie lektury książki H oraka o® 
teczna ocena musi brzmieć tak. przv 
natężeniu pobłażliwości i dobrej WoK: 1 
ludzi, którzy tę klęskę spowodowali, byb K ,  
triotam i bezsraniczńic naiwnymi, niepTZ .. 
dującymi, głupim i. Nie odmawiamy 
kiegoś tam  sentymenciku do 
to  jest znacznie za> mało, by rządzie et"8- 
stwem —  i w  pokoju i na wojnie, obojf .g- 
Niewiadomo co bvło u nich większe: tę

' ale niestei-
n®.

"IS
ojczyzn?;

umiejętność, czy lekkomyślni nil
są także wypadki, w których była j e s z c z e  . 
pewno zła wola. A w o g ó J e  m y ś l e l i  ' ' '1  
o sobie i o tym. jak utrzym ać się prżv w nj^- 
niż o społeczeństwie i o Polsce. Za to P 
śli karę.

A mv daliśm y im nad sobą p rz e w o d z i1 • 
to ponieśliśm y kare mv. /_.*E D V A R D  CSATO'
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prasowa w „§p§!£n“
W  siedzibie głównej „Społem" odbyła się 

kom er one ja  p ra so w a ,  na  k tó re j  prezes Zarządu  
Głównego pości Ja n  Zerkowski, oraz poszcze­
gólni kierownicy działów in form ow ali  obec­
nych o bieżących spraw ach  tej najważniejszej 
instytucji gospodarczej w Polsce. Spółdziel­
czość jest tjik pow ażną  częścią życia gospo­
darczego, politycznego i społecznego ' ' l t ra ju  — 
rozpoczął prezes Zerkowski — żc jest co o niej 
Powiedzieć.

CZYM JE S T  „SPO ŁEM "
„Społem" jest obecnie związkiem gospodar­

czym, dz ia ła jącym  nu terenie  całej Polski, 
k tó rem u podstawę da ł  kongres, zwołany 25-go 
l is topoda 1944 r. w Lublinie pod egidą i p a t r o ­
natem  p rezydenta  Bieruta  i premiena Osóbki- 
M o raw sk iego .  Był to  kongres spółdzielni p r a ­
wobrzeżnych, gdv -spółdzielnie lewobrzeżne 
były jeszcze p o d  o k u p a c j ą 1 niemiecką. Kongres 
lubelski postanow ił  złączyć wszystkie ■ dotych­
czasowe związki w jedną organizację. Powstała 
wielka . ceptrala ,  skup ia jąca  działy zarówno 
spółdzielczości spożywców, m leczarskie j  i ro l ­
niczej. W  Lublin ie  p o w i ta ła  również d ru g a  cęn- 
tfala, kt óra  n azyw a  srę Związkiem Rewizyjnym 
Spółdzielbi. Je s t  to instytucja,  k tó ra  p rzep ro w a­
dza rewizje i p a tro n u je  spółdzielnie. Uchwała 
kongresu  została osta tn io  zatw ierdzona  w f o r ­
mie dekretu,  przesądzającego sp raw ę  połącze­
nia ru ch u  spółdzielczego pod  względem fo rm a l­
nym i prawnym . P ra c a  zmierzała  w tym  k ierun 
ku, aby sieć oddziałowa pokry ła  cały kraj.  Na 
terenie  b. „Generalnej Guberni" „Społem" .mia­
ło 62 oddziały dobrze  zm ontowane  już przed  
wojną, łub za czasów okupacji .  Dziś „Społem" 
reprezentuje  260 oddziałów i tylko 30 powia tów  
nie jest  objętych organizacją.

ZADANIA NOWEGO OKRESU
W  pierw szym  okresie  dążyliśmy do jak  n a j ­

szybszego stworzenia  siatki oddziałów h an d lo ­
wych. Obecnie* p rzep row adzam y we wszystkich 
pow ia tach  zebran ia  spółdzielni wszystkich ty ­
pów, rozw ijam y dyskusje  nad  dzia łalnością  
miejscowego . oddziału- „Społem", z jazdy doko­
n u ją  wyborów pow ia tow ych  r a d  oddziałowych. 
Rada oddziałowa m a  za  zadanie  kontro low an ie  
działalności oddziałów. W spółpracę  z k ie ro ­
wnictwem, zorganizowanie  k o n tak tu  z w ładza ­
mi państwowymi, społecznymi i zawodowymi. 
Rada oddziałowa jest ins ty tuc ją  k o n t r o lu j ą c ą . i 
reprezen tu jącą  czynnik  społeczny. Chcę .wyja­
śnić, że często, w pftisie pom ieszane  jest p o ję ­
cie „Społem" i' spółdzielnia . Są to dwie różne  
rzeczy. Każda spółdzielnia , k tó ra  należy -do 
Związku Rewizyjnego i do naszego związku 
jest samodzielną, niezależną i o d rębną  in s ty tu ­
cją. Opiekę w sensie p raw no-rew izy jnym  nad 
spółdzie lniami spełnia  Związek Rewizyjny, k tó ­
ry jest  obowiązany raz na  rok  przeprowadzić  
rewizję, spraw dz ić  gospodarkę, dać wskazówki 
i zlecenia.  '

PRACE NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH
.W ażne  zagadnienie dla naszej pracy to zie­

mie odzyskane, Chodzi tu o Ziemię Mazurską,

Pom orze  Zachodnie, Śląsk Dolny, Opolski i 
Ziemię Lubuską .  Jeżeli chodzi o teren m az u r ­
ski. to został on ca łk o w ic ie . zorganizow any — 
oddziały we mszystkich pow ia tach  działają.' Na 
P om orzu  Z achodnim  jest tylko ó m iejscowości 

•nieobjętych przez naszą  organizację. Na Ślą­
sku 'Dolnym  na 36 powiatów, .18 jest zorgani­
zowanych, a 18 w projekcie .  Ziemia Lubuska  
je-t  częściowo opracowywana.

PODZIAŁ KO M PETEN CJI •
N ajpoważniejszym  wydziałem jest  wydział 

rolniczy. Ma on. za zadanie  zorganizować p ro ­
dukcję  ro lną  całego, k ra ju .  Historia  i p ra k ty k a  
innych k ra jó w  wykazały, że dla wsi jedyną  
organ izac ją  jest spółdzielczość. P rzed  naszym  
wydziałem rolniczym stoją wielkie zadania. 
Z dajem y sobie sprawę* że będzie  on w przy­
szłości naszym  głównym trzonem, ho jeśli  w 
Polsce jest */s ludności rolniczej,  to musi się 
o rgan izac ja  ro lnicza w ysunąć  na  czoło. Obok 
wydziału rolniczego m am y wydajał mlećzarsko- 
jajczarski .  W ydział  spożywczy to właściwie 
zakres działalności dawnego „Społem". Podział 
kom petencji  jest  taki. że wydział rolniczy ma 
rozwiązać zagadnienia  od s trony  produkc ji

rolnej, na tom ias t  aprowizacja  ludności m ie j­
skiej i wiejskie j — to zadanie  wydziału spo­
żywczego. W ażnym  działem jest również wy­
dział produkcji .

ROLA ZW. SAM. CHŁOPSKIEJ
Skoro m ow a o przemyśle  spożywczym, to na ­

tęży tu  Wspomnieć o wielkim zadaniu ,  jak ie  
stoi przed  Związkiem Sam opomocy Chłopskiej  
w zakresie zagospodarowania  m ałych  zakładów 
wytwórczych na rysi, pozostałych na  resztów- 
kfleh. Zagadnienie  to żywo interesuje  nas z p u n ­
ktu widzenia państwowego, stoimy bowiem  na 
s tanowisku, że pow inno  ono być  rozwiązane  
przez spółdzielczość.

Sam opomoc Chłopska jest organ izac ją  sto­
sunkowo młodą, ale p row adzoną  z dużym  roz­
machem. W szystk ie  placówki Samopomocy 
Chłopskiej podlegają  kontroli  Zw. Rewizyjnego 
Spółdzielni Ri P.

Stosunek „Społem" do życia politycznego w 
Polsce ksz ta ł tu je  się pozytywnie. Stoimy na 
s tanowisku, że ruch  spółdzielczy, jako  ruch  go­
spodarczy k lasy  pracu jące j  musi być ściśle 
związany z ruchem  politycznym i zawodowym.

i

nAby skład&ć
Poniżej  zam ieszczam y t e k s t  odezwy inspek  

t o r a  obwodu s ie radzkiego A K  pb. kp t .  No- 
w ińsk iego :

Po pięciu latach okupacji i  w alki ż na- 
jeżdSbą, pow stała Polska, którą  reprezentu  
je  R ząd Jedności Narodow ej, u znany przez 
w szystk ie  m ocarstwa św iata. -

Zbrodnią byłoby prowadzenie w alki bra­
tobójczej. M usim y stanąć do odbudowy na­
szej zrujnowanej, O jczyzny. Tylko elemen  
ty , które m a ją  na uwadze svjoje dobro oso­
biste, a nie kra ju , m ogą nawoływać do w al­
ki bratobójczej.

Ci w szyscy, k tó rzy  tę w alkę popie­
rają, n i e ' ty lko  są szkodnikam i, ale iccześ- 
n ie j czy później znajdą się poza naiviasem  
życia  społecznego.

D latego polecam w szys tk im  podległym  
m i placówkom i oddziałom, aby składały  
broń, k tóra  je s t w ich posiadaniu i uczci­
wie przystąp iły  do pracy w  dziele odbudo­
w y  O jczyzny.

In spek to r Obwodu Sieradzkiego A K  
( — )  N ow iński kp t.

Ta symptomatyczna odezwa, jedtraz wielu, 
wydanych ostatnio przez byłych dowódców, 
nie, wymaga komentarzy.

Siiiuacfa opalowa w Polsce
' Spraw a węgla jest dzisiaj na  us tach  w s z y s t - j i a k  i dla p rywatnego konsum enta ,  człowieka
kich. Zbliżająca  się zima napełnia  nas  niepo- P™CY; . . , .

U ... , . , |  Czytając kom unika ty ,  o zawieranych  osta tnio,
kojem  co będzie z Opałem. Kwestia ta jes c o raz nowych um ow ach  handlow ych  z zagra-
kwestią  zasadniczą, zarów no  dla przem ysłu  ln icą ,  w k tórych  Polska obowiązuje  się płacić

Obrady fitm. ceslr. zw. lawoflowycft
WARSZAWA (PAP Pclpress). W  dniu 

31 sierppia rozpoczęło się w  Warszawie 
p le n a r n e . posiedzenie sejmu robotniczego 
-  Komisji. Centralnej Zw. Zaw. w  Pol­
sce. W  obradach  biorą udział członkowie 
KCZZ. w ybran i n.a radzie, która odbyła  
się w  Lublinie w listopadzie 1944 r . . Sekre 
tarze generalni 19 scentralizowanych 
Związków Zawodowych oraz sekreiąrze 
okręgpw ych komisji Z.Z.

W  pierwszym dniu obrad referat na te­
ma* sytuacji i stanu organizacyjnego 
Związków Zawodowych wygłosił sekre­
tarz generalny  ob. Wiiaszewski. Mówca 
poruszał konieczność zmiany systemu 
płac na rzecz Ubezpieczalni Społecznej 
oraz reform podatku dochodowego 
stwierdzając m. in., że Rząd powinien 
mocą ustaw y przerzucić obowiązek p ła­
cenia świadczeń \  p racujących na p ra­
codawców. W  dalszym ciągu swego re­
feratu ob. Wiiaszewski omówił sprav/ę 
niedostatecznej realizacji kart żywnościo­
wych, konieczność ustalenia specjalnych

przydziałów dla dzieci oraz sprawę usta­
lenia jednego tylko gatunku mąki 70 
proc. dla chleba kartkowego w  Polsce. 
W  końcu referent poruszył konieczność 
w ydatnego  podniesienia  rent emerytab 
nych  i inwalidzkich oraz sprawę miesz­
kań dla pracujących, wysuw ając  postu­
lat' w ysied lan ia  spekulantów z ■ miasi i 
przekazania ich mieszkań rzeszom pracu­
jącym.,

W  ożywionej dyskusji jaka rozwinęła 
się nad  referatem ob, Witaszewskiego za­
bierało glos 32 mówców.

Drugi dzień obrad sejmu robotniczego 
przewiduje referaty ob. Kurylowicza pt. 
„Położenie mas pracujących i postulaty 
Związków Zaw." ' ob. • Dolińskiego -  za­
gadnien ie  reprywatyzacji oraz ob. Czer­
wińskiego -  sprawa walki z nadużycia­
mi Po referatach KCZZ. ustali ' termin 
Kongresu Zw. Zaw- w  Polsce oraz doko­
na w yborów  delegatów , na Kongres Swia 
iowej Federacji. Związków Zawodowych,

Warszawa sześć lat temu
Kiedy z . samego rana w środę dnia 30 

sierpnia 1939 roku szaro - niebieskie afisze 
ogłosiły ogólną mobilizację podniecenie, w 
jakim od paru dni żyła ludność Warszawy, 
wielce się wzmogło. Pesymiści czytali mię­
dzy wierszami tekstu tego ogłoszenia, że wy­
buch wojny jest już przesądzony, optymiści 
natomiast ogłoszenie mobilizacyjne uważali za 
objaiv przezorności. W głównym ośrodku po­
lityki kawiarnianej, u Loursa. temperatura dy 
skusyj osiągnęła niemal punkt wrzenia,, pod 
filarami u Semadeniego wydano, pierwsze dy­

spozycje wycofania z handlu artykułów pierw­
szej potrzeby, w’ cukierni Kleszcza waluty wy­
startowały do biegu wzwyż. Jedni z Warszawy 
przenosili się pospieszni? do .osiedli podmiej­
skich, inni . naodwrót niemniej pośpiesznie 
zjeżdżali stamtąd do Warszawy. Co drugi 'te­
lefon domagał *się połączenia międzymiasto­
wego —  bezskutecznie. Głośniki radiowe były 
oblężone. Południowe dzienniki warszawskie 
’ozchwytano w oka mgnieniu.

Sytuacja nie wyjaśniła się i następnego dnia, 
We czwartek 31 -sierpnia, wiadomości, jakie 
napływały do Warszawy ó stanie rozmów po­
między premierem brytyjskim a kanclerzem 
Rzeszy, informacje, jakie przedostawały się 
na miasto z PAT o zbrojnych napadach band 
stwarzały wprawdzie argumenty dla pesymi­
stów,lecz zastęp optymistów ■ był ciągle jeszcze 
pokaźny. Ruch samochodów i pieszych był tak 
zawrotny, jak gdyby ilość samochodów i liczba 
'uciności stolicy conajmniej się potroiła.

Następnego dnia, w piątek 1 września 1939 ro 
ku, rano, żadne zewnętrzne objawy nie Wska 
zyWały na to, że wojna rozpoczęła się w całej 
Pełni. I to o godzinie 5 minut 45 nad ranem, 
Poranne dzienniki warszawskie żadnej , infor­
macji o wybuchu wojny nie podały. Co wię­
cej „Kurier Poranny" (numer 241) w arty­

kule , wstępnym rozważa: „Czy Niemcy zary­
zykują wojnę... Rzesza jeszcze się waha... Ja ­
kiekolwiek będzie postanowienie Rzeszy, Pol­
ska gotowa jest na wszystko" -Jednocześnie 
dziennik warszawski „Czas" w rubryce „Prze­
gląd prasy" pod nagłówkiem „Między poko­
jem a wojną" podawał: ,3$ciąż jeszcze je­
steśmy w fazie wojny nerwów. Wiele jednak 
wskazuje na tó, że jest to już faza końcowa 
Od p. Hitlera zależy co nastąpi potem... Szan­
se uratowania pokoju —- trudno temu zaprze­
czyć —  wydają się bardzo małe. Niemniej 
rjednak jeszcze istnieją". Pod nagłówkiem zaś 
„Zarządzenia wojskowe" omiawiany dziennik 
podawał: „...nowe zarządzenia wojskowe
Polski ' mają, charak ter. zapobiegawczy". 
Dziennik „Ekspres Poranny" ogłoszony przez 
bejlińslde biuro informacyjne komunikat w 
sprawie wymiany not między Niemcami i Wiel 
ką Brytanią, zaopatrzył w komentarz: „...jeże­
li dojdzje do walki w obronie naszych granic, 
ufni w swe siły pójdziemy z głęboką wiarą w 
sfuszność swej sprawy". Dziennik „Kurier Pol- 
ski“ informował o mającym się odbyć ciągnie­
niu dolarówki oraz o przyznaniu przez mini­
sterstwo komunikacji zniżek kolejowych na 
międzynarodowe targi wschodnie we Lwowie. 
„Dziennik Narodowy" informował o wznowie­
niu, po feriach letnich, sesyj Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego oraz Trybunału 
Inwalidzkiego. Dziennik „Kurier Poranny" o- 
glosił nowy rozkład jazdy kolei państwowych. 
Ponadto zapowiedziano na dzień następny, 2 
września, w „Teatrze Letnim" premierę kro- 
tochwili Nestroja, w przeróbcę Tuwima, p. t.: 
„Serce w rozterce, czyli ślusarz widmo", poza 
tym premierę w teatrzyku „Ali Baba” p. t. 
„Fakty i pakty" itp.

Pierwszemu nalotowi, który miał miesce o 
godzinie 9-tej rano, nie przypisywano charak­

teru akcji bojowej w ramach trwających już 
od kilku godzin działań wojennych, lecz uwa­
żano go za ćwiczenia lotnicze, połączone ze 
zrzucaniem bomb. O tym nalocie i następnych 
nalotach tego samego dnia, które spowodowały 
liczne ofiary w ludziach i straty w budynkach, 
wspomina komunikat sztabu naczelnego wo­
dza Nr 2: „Warszawa była dnia 1 .IX. 1939 r. 
celem kilkakrotnych nalotów, połączonych z 
bombardowaniem przedmieść i miejscowości 
podmiejskich".

Dopiero w' godzinach południowych 1 wrze- 
śnia radio podało i prasa południowa przynio­
sła orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej, no­
minację Rydza - Śmigłego na naczelnego wo­
dza, komunikat sztabu naczelnego wodza Nr 1, 
dekret, zarządzający sesję sejmu.i senatu, dwa
komunikaty PATA itp.

Odtąd życie potoczne Warszawy zaczęło 
przybierać odmienny od dotychczasowego wy­
gląd. Ulicami miasta przeciągały liczne od­
działy i furgony wojskowe, przed sklepami spo 
żywczymi stały długie ogonki, w magazynach, 
sprzedających artykuły ekwipunku wojskowe­
go —  tłumy kupujących. Przepełnione były 
również restauracje, kawiarnie i cukiernie. 
Co parę godzin pustoszały na jakiś czas ulice, 
kiedy przechodnie chronili się do lokali i bram. 
Na ulicach śródmieścia pojawili się mieszkańcy 
przedmieść, którzy pierwsi odczuwali następ­
stwa powietrznych działań wojennych, wioząc 
na wózkach ręcznych swe mienie.

A kiedy zapadła pierwsza noc wojny, zapa­
nowała cisza, jakiej Warszawa nie przeżywała 
od czasów wojny światowej. Jedynie przery­
wały tę złowrogą ciszę wojskowe oddziały i 
sarrocRodyr

H. EILE

za dostarczone  p ro d u k ty  węglem —  zadajemy 
pytan ie  ,czy węgla tego starczy i czy będziemy 
mogli zaspokoić po trzeby  krajowe.

W  Centrali W ęglowej o trzym aliśm y nas tę ­
pujące oświetlenie sytuacji  opalowej w Polsce. 
Kopalnie nasze wydobyw ają  obecnie 86 do 38 
tysięcy tonn  węgla dziennie. P ro d u k c ja  ia  
stale  jvzr'asta w m ia rę  p rzypływ u sil roboczych.

Na eksport ,  przeznacza  się 10 do 15 tys. tonn 
dziennie.  12 tys. tonn  o trzym ują  Polskie Ko­
leje Państwowe.

Do rozprow adzenia  węgla po k ra ju  potrzeba 
olbrzymiego tab o ru  kolejowego. W  dzisie.j 
szych w a ru n k ach  cały węgiel nie może być 
systematycznie dosta rczany m iastom  i wsiom 
wskutek  b ra k u  pociągów. Zaledwie 20 do 40 
tys. tonn  węgla dziennie wyrusza ze Śląska. 
Codziennie pozostaje  na  kopaln iach  nierozpro- 
wadzony węgiel. Obecnie zapasy wydobytego 
węgla w kopaln iach  wynoszą 1.200.000 tonn.

Rozwiązanie sytuacji  t ransportow ej byłoby 
zarazem  rozwiązaniem  prob lem u  opałowego 
zarówno dla potrzeb  przem ysłu  jak  i ludności 
p racującej.

Dziwnym i k łu jącym  w oczy jest jednak  
fakt,  że opał zna jdu je  się w sprzedaży p r y ­
watnej w ilościach olbrzymich, a .po cenach 
„paskarskich".  Różne są przyczyny tego z ja ­
wiska. ,

Przemysł węglowy ma praw o sprzedać 2.000 
ton dziennie, po cenach komercyjnych. 
Różnice między ceną kom ercy jną  {8Ó0 zł.), a 
sz tywną (130 zł.) przeznacza się na  dożywia­
nie robotników, za t rudnionych  w przemyśle  
węglowym, oraz pa  zakup  niezbędnych , a r ty ­
kułów* pomocniczych, k tóre  t rzeba nabyw ać 
po cenie rynkowej.

Poza tym każdy konsum en t  może nabyć  
dowolną Rość węgla h a -kopa ln i  w t. zw. sprze­
daży drobiazgowej,  po 225 zł. na  tonnę. Węgiel 
len wędruje  po k ra ju  i dociera do n iektórych 
m iast w cenie 2.000 zł. za tonę.

Ostatn ią  wreszcie przyczyną, na jbardzie j  
n iepokojącą- i p rzykrą  jest stałe  rozkradanie  
węgla podczas transportu ,  pomimo Ochrony 

'spec ja lne j  .s t raży . . Sprawą tą muszą śię zająć  
w sposób oslry odpowiednie  władze.

Związki górnicze uchwaliły, aby przeznaczyć 
całodzienną prpdukc.ję kopalni  n a  potrzeby 
W arszaw y  .i Łodzi. Miasta te o t rzym ają  po 30 
tys. ton.

Węgiel ten nie może być jednak  natychm iast  
do m iast dostarczony. Sprowadza się go s top­
niowo i rozdziela poszczególnym zakładom 
przem ysłowym  oraz  składnicom, k tóre  zaopa­
trywać będą ludność. Miejski W ydział Apro­
wizacji  w Łodzi rozpoczął już w ydaw anie  z po ­
siadanych  zapasów opału ludności pracujące j,  
naraz ie  po  100 kg na rodzinę.

Następny t ransport,  k tó ry  wynosić będzie 
10 tys. tonn koksu i 12 tys. t. węgla nadejdzie  
do Łodzi we wrześniu  i służyć będzie jako  
zapasy zimowe dla instytucji  państwowych, 
sam orządowych  i użyteczności .publicznej.

Jeżeli chodzi o zapo trzebowanie  ludności - r  
kwestia  ta jest jeszcze tem atem  obrad  w Cen­
trali Węglowej i . 'poszczególnych zjednoczę 
niach. Po ustaleniu możliwości p rze transpor­
towania  odpowiedniej ilości paliwa, wydane 
będą  odnośne zarządzenia  i określone normy.

Chociaż zapotrzebowania  te pokryte- być 
mogą dopiero po zaspokojeniu  potrzeb kolej­
nictwa, przemysłu,  eksportu  i instytucji  pu 
blicznych — nie grozi p ry w a tn em u  konsumeiij 
towi b ra k  opału na zimę. Mamy pewność, że 
węgiel jest i to w ilościach wystarczających. 
Jeżeli na raz ić  rozprow adzany  jest  tak wolno 
po kra ju ,  wynika to z powszechnej zresztą 
bolączki b rak u  , taboru. Będziemy więc tan 
opał dostawali  powoli, nie będziemy mogli 
robić większych zapasów , ale przypuszczać 
należy,' że trudności transportowe zostaną 
stopniowo pokonane  i że nadchodzącą zimę 
spędzimy przy gorących piecach.

H. Z,



Ż  Y  C  I  E Ł  O  D  Z  I
K o k o s o w y  Interes

Dziś, w  niedzielą dnia 2-go września, 
o godz. 20.30 w  Teatrze Letnim „Bagatela" 
Piotrkowska 94, tryskająca hum orem  ko­
m edia m uzyczna w  4 akiach pt. „KOKO­
SOWY INTERES" w  w ykonan iu  pow ięk­
szonego zespołu Teatru „Syrena". Przed­
sprzedaż od 10 rano w  „BAGATELI".

V/ TEATRZE „BAGATELA" p .t. „ZŁOTA 
JESIEŃ" pod  kierow nictw em  i w spół­
udziale LUDWIKA SEMPOLIŃSKIEGO
codziennie.

Z asadzenie .

Zarząd M iejski w  Łodzi, W ydział O pie­
ki Społecznej, w  w ykonaniu  zarządzenia 
M inisterstw a Pracy i O pieki Społecznej 
z dn ia 30 lipca b.r. N. 3069-N-45, w zyw a 
w szystkich obecnie n iezatrudnionych  w  
sw ym  zawodzie pracow ników  w ychow a­
w czych i społecznych (kierow ników  Za­
kładów  O piekuńczych, w ychow aw ców , 
h ig ienistk i, p ie lęgn iark i i i.p.) do  rejestra 
cji w  term inie do dn ia 12 w rześnia br.

R ejestracja odbyw a się w  biurze W y ­
działu O pieki Społecznej p rzy  ul. Za­
w adzkiej 11, pokój N r 218 codziennie w  
godz. od 8-ej do ,15-tej.

Łódź, dnia 1 w rześnia 1945 roku.
Zarząd Miejski w  Łodzi

Ogłoszenie o praetafgu
Zarząd M iejski w  Łodzi W ydział Go­

spodarczy ogłasza przetarg  nieograniczo­
n y  na dostaw ę 50.000 sztuk kałam arzy 
szkolnych -  ław kow ych.

O ferty w  zam kniętych kopertach z na­
pisem  „Oferta na kałam arze" należy skła­
dać w  biurze W ydziału  Gospodarczego, 
ul. le g io n ó w  10, pokój 22, gdzie obej­
rzeć można również vjzór kałamarza.

O tw arcie ofert nastąpi w  dniu  8 wrże- 
;śnia 1945 roku o godz. 13-tej.

Łódź, dnia 1 . września 1945 roku.
Zarząd Miejski w  Łodzi

mi w  n iedzielę  
2-gb wrześn. 
o godzinie

w „B&sATar
Piotrkowska 94
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FioiricowsKa

KOKOSOWY!\ INTERES —
|  tryskająca humorem kom edia  

muzyczna w  4 akiach.

Kom unikat
M inisterstwo Leśnictwa w  - Łodzi, ul. Za­

chodnia 57, zatrudni na Wyjazd: kierow ni­
ka w arsztatów  technicznych, sekretarzy 
i in tendentów  oraz buchalterów  fabrycz­
nych  (wykształcenie techniczne lub  han ­
dlowe), jak również w ykw alifikow ane ma­
szynistki i pracow ników  biurow ych.

Zakeficzenlc sezonu ssiif® omfll
Zorganizowanie półkolonii na terenie Ło­

dzi napotykało na wiele trudności: nie było 
potrzebnej ilości pieniędzy; brakowało wy­
szkolonego, fachowego personelu.

Trzeba było działać szybko, aby dzieci te­
go lata mogły spędzić parę tygodni na świe­
żym powietrzu.

Towarzystwu Kolonii i Półkolonii zostało 
zasilone pieniężnie przez Ministerstwo Opie­
ki Społecznej, Zarząd Miejski Łodzi oraz 
dwukrotne kwesty uliczne. Personel także się 
znalazła

W ciągu minionych letnich miesięcy przez 
trzytygodniowe okresy trwania półkolonii 
przewinięło się przeszło siedem tysięcy dzie­
ci najuboższych rodzin naszego miasta.

Rozbrzmiały dziecięcym śmiechem parki: 
Ludowy, Julianów', 3-go Maja i Poniatow­
skiego.

Na wymienionych terenach dzieci spędza­
ły codziennie parę godzin od 8-ej do 4-ej pp. 
— otrzymując na miejscu śniadania, obiady j 
podwieczorek

Na półkoloniach przebywały dzieci, które 
przez długie dni okupacji nie tylko nie mo­
gły wyjeżdżać na wieś, ale wskutek zakazu

okupanta nie "mały dostępu do miejskich par 
ków.

\  dniu wczorajszym na w’sz^tkich odcin­
kach odbyła się uroczystość zakończenia pół­
kolonii, na którą przybyli ci wszyScy, którzy 
interesowali się tą akcją i brali w niej czyn­
ny udział.

Wielkie parki rozbrzmiewały głosikami 
dzieci, które z przejęciem wygłaszały wier­
szyki i śpiewały piosenki.

Widok tego dziecięcego światka wzbudzał 
radość, że praca organizatorów półkolonii 
nie poszła na marne.

W. s.

W dniu 29 sierpnia 194Ł r. zmarł naszj
Syndyk

' ś.fp. JOZEF OSIECKI
ADWOKAT

z którego światłych rad korzystaliśmy| 
przez długi szereg lat.

Pogrzeb odbył się w Łodzi w dniu 1-goJ 
września 19-45 r.

Cześć Jego pamięci!
Bank Gospodarstwa Krajowego j 

Oddział w Łodzi

Krzędg Zatrudnienia

Zawiadomienie
ZWIĄZEK ZAW ODOW Y KSIĘGOWYCH 

W  ŁODZI
zaw iadam ia swoich członków, że w  dniu 
6.9.1945 r. o godz. 17-ej odbędzie się 

Gmachu Okrąg. Rady Zw. Zaw. w  Łodzi, 
. ul. Strzelecka Nr 2,

N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  
Z G R O M A D Z E N I E

Ze w zględu na ważność spraw, będących  
na porządku dziennym  obecność wszyst­

kich członków obow iązkow a ,
Zarząd

R egulow anie rynku  pracy , w yrów ny­
w an ie podaży  i p o py tu  na pracę, walka 
z bezrobociem  jest w  życiu  Państwa, w 
życiu społeczeństwa bardzo w ażnym  za­
gadnieniem . Jak  wszystkie spraw y, do ty ­
czące żyw ego człowieka, jest i ta  kw etia 
zagadnieniem  skom plikow anym  i w  pew ­
nych  okolicznościach bardzo trudnym  
do rozwiąznia.

Do w rześnia 1939 r. po lityka rynku  p ra  
cy  oparta b y ł a . o W ojew ódzkie Biuro 
Funduszu Pracy. Insty tucja ta, jak i jej 
Ekspozytury n je nadają  się do w łączenia 
w  obecną rzeczywistość i dlatego po w y 
zwoleniu- z p o d  okupacji, n ie zosiaia po­
w ołana do życia.

Do_ w ykonania czynności rejestracji i 
zapośredniczania bezrobotnych  pow ołało 
M inisterstw o Pracy i O pieki Społecznej 
na _ okres przejściow y Społeczne Biura 
P ośrednictw a P racy przy  O kręgow ych 
Radach - Związków Zaw odow ych.

Z dniem  1.9.1945 r., okres przejściow y 
w tej dziedzinie skończył się.

N a drodze norm alizacji naszego życia 
państw ow ego, posunęliśm y się jeszcze o 
jeden  krok naprzód. Państwo utw orzyło 
U rzędy Zatrudnienia. Dekret q Urzędach 
I Z atrudnienia ukazał się w  Dz. U. R. P. 

•Nr. 30, poz. 182. U rzędy Z atrudnienia są 
organam i 'M in. Pracy i O pieki Społ., a 
w ięc są Urzędami Państwowymi.

Z dekretem  o U rzędach Zatrudnienia 
w inni zapoznać się dokładnie: wszystkie 
organizacje pracow ników  i p .ncodaw - 
ców, bow iem  w  obecnym  stanie w orow a 
dza ten dekret pow ażne zm iany obcho­
dzące bezpośrednio  i jed n y ch  i drugich. 
Dekret daje w yłączne praw a w  zaw ie­
raniu  um ow y nie tylko o pracę, ale i w  
zaw ieraniu um ow y o naukę zaw odu U- 
rzędom Z atrudnienia (art. 3 Dekretu), a

|  Teatr letni „BAGATELA” Piotrkowska 94 \
£ dziś i codziennie /

■ KONCERT SOLISTÓW i
f  ■ p

| „ZŁOTA JESIEŃ" j
i  Udział b iorą: Hanka Bielecka, Stani- i  
\  sława Piasecka, Jadw iga Paczswska, r. 
f  Janina Bałkiewicz, Jerzy Duszyński, $ 
0 ' Luciwik Sempoliński.

i Powszechna Spółdzielnia Spożywców
‘\ P ielcarsf B Czeissfwikś&w \

p o s z u k u je

w ięc od 1.9 45 r. n ie istn ieje na terenie 
całej Rzeczpospolitej żadna inna insty tu­
cja, k tóraby  mogła pośredniczyć m iędzy 
pracodaw ca, a pracow nikiem  przy za­
w ieran iu  um ow y o pracę. Kfoby 1 trudnił 
się zaw odowym  w ykonyw aniem  pośred­
nictw a w  zaw ieraniu um ow y o pracę 'u b  
um ow y c. naukę zawodu u legnie ka:ze 
aresztu do 1 roku, grzyw nie do 25 tys. 
zło tych albo obu tym  karom łącznie (art. 
8 Dekretu).

D ekret nak łada obowiązek na k ierow ni­
ków w szystkich ' bez w yjątku  zakładów 
pracy, obow iązek zgłaszania do Urzędu 
Z atrudnien ia każdego w olnego miejsca 
p racy  i w olnego miejsca nauki zawodu 
(art. 4 Dekretu), a za n iedopełn ien ie  tego 
obow iązku ustanaw ia karę aresztu do 3 
m iesięcy, albo g rzyw ny do 3 tysięcy  zło­
tych.

A by  naw iązać bezpośrednią łączność 
ze społeczeństwem  w  tej tak ważnej- dla 
Państw a dziedzinie, Dekret przew iduje 
u tw orzenie Społecznych Komisji D orad­
czych, które b ęd ą  w spółdziałały  z Urzę­
dem  Z atrudnien ia (art." 6 Dekretu).
• U rzędy Z atrudnien ia zostają utw orzone 

)z regu ły  w  m iastach w ojew ódzkich i bę­
d ą  posiadały  swoje oddziały* w  m iastach 
rąniejszych, gdzie jednak  nasilen ie zaga­
dn ień  pracow niczych i jest -bardziej ży­
w otne. Jeśli chodzi o województwo łódz­
kie Urząd został zorganizow any i mieści 
się w  Łodzi przy ul. Śródmiejskiej 16, a 
O ddziały  już zorganizow ane posiada w  
Piotrkowie Trybunalskim , Tomaszowie- 
Maz. i Pabianicach.

Łódzki U rząd Z atrudnien ia posiada tak­
że Biuro dla po łudniow ej dzielnicy W iel­
kiej Łodzi. Biuro , to mieści się w  Rudzie 
Pabianickiej przy  ul. Piłsudskiego.

TUK u s roziioszeeie
rok® -szkolnego

Komitet W ojew ódzki O rganizacji Mło­
dzieży TUR v/ Łodzi urządza w  dniu 
3 w rześnia (poniedziałek) o godz. 18 uro­
czysty przemarsz przez miasto -  w 
zw iązku z radosnym  dla m łodzieży socja­
listycznej faktem rozpoczęcia roku szkol­
nego vr W olnej Dem okratycznej Rzeczy­
pospolitej.

Komitet 'W ojewódzki O rganizacji Mło­
dzieży TUR w zyw a swoich członków, 
aby się staw ili 3 w rześnia o gedz. 17 
w  Domu C entralnym  OM TUR Koperni­
ka 8, skąd o godz. 17,45 nastąp i wymarsz 
ze sztandaram i, transparentam i i  orkiest­
rą do placu W olności, a następnie spo­
w iciem  do Domu Centralnego.

Obecność wszystkich obowiązkowa pod  
rygorem organizacyjnym i odpowiedzial­
ności osobistej sekretarzy] i  przewodni­
czących Kol. OM TUR-owych na terenie 
miasta.

Pochód będzie filmowany.
Towarzysze, stawcie się  jak najliczniej 

i punktualnie. •
Komitet W ojewódzki Organizacji Mło­

dzieży TUR w  Łodzi urządza w  dniu 4 
hm., wtorek, w  sali Domu Centralnego 
OM TUR, Kopernika 8, o godz. 15 Uro­
czystą Akademię s okazji rozpoczęcia ro­
ku szkolnego, pad hasłem: „Czas oręża
m inął -  m iedzi do książki".

W  przewidywanym  bogatym  progra­
m ie udział wezmą: orkiestra symfoniczna 
Elektrowni Łódzkiej pod kier. tow. Jana 
Piotrowskiego chór Kół M iejscowych  
OM TUR: Salska Sofia, Baranowski, Kacz­
marek Zofia, Kochanek, Walczak, Jaśkie­
wicz i inni.

Przemawiać będą: tow. red. Karaczew-
ski, tow. przewodniczący KW OM TUR -  
poseł Kaczmarek, przedstawiciel Koła 
Akademickiego OM TUR -  tow. Bond- 
kowski.

Z uwagi na doniosłość obchodu otwar­
cia pierwszego roku szkolnego w  Wolnej, 
Demokratycznej Rzeczypospolitej, szczery 
wkład pracy młodzieży socjalistyczne) 
w organizowaniu imprezy oraz ciekawy  
układ programu -  prosimy szerokie ma­
sy społeczeństwa łódzkiego z młodzieżą 
szkolną na czele o w zięcie udziału w  Aka- 
demii na którą zaprasza łodzian i mło- 
(dzież' wszystkich zakładów  nauKowych, 
gimnazjów, szkół sawodowyfch eto.

Komitet W ojewódzki 
Organizacji Młodzieży TUR 

w  Łodzi

L e k a r z e
AKUSZERKA BAJLLOWA przyjm uje p a ­
nie, po.rady, zabiegi, zastrzyki. K operni­
ka 10 mi 6.
DR GUTSZTAT akuszer-ginekolog, pow ró­
cił, Z achodnia 66 m. 27, przyjm uje od  3 -6 .

Zaofiarow anie p racy
FABRYKA w ełn iana poszukuje ru tynow a­
nej m aszynisiki-sekretarki z natychm ia­
stow ym  przystąpieniem  do pracy. Oferty 
proszę składać do adm in. „Robotnika"
pod  „5. K ." ____________________________ __
POTRZEBNA służąca natychm iast w ykw a­
lifikow ana, uczciwa, w iek średni, na w y­
jazd. Zgłószenia, T raugutta 9/12. p. Ru­
mińscy.  ' ,   '_______
TECHNIK BUDOWLANY, zdolny, z p rak ­
tyką, sporządzania kosztorysów i spraw­
dzenia rachunków  budowlano-instalacyj-; 
nych. poszukiw any. O ferty z odpisam i 
św iadectw  składać: N arodow y Bank Pol­
ski, W ydział A dm inistracyjny, ul. Piotr­
kowska Nr 67.

KALKULATORA rutynow anego  ■ natych­
miast poszukujem y. Zgłoszenia osobiste 
z życiorysem  w 2 egzem plarzach do Zje­
dnoczenia Przemysłu W ełn ianego  na 
O kręg Łódzki — Piotrkowska 61.
PRACZKA potrzebna zaraz. Kilińskiego 61, 
pralnia.

POSZUKUJE się zdolnych radiom onterów  
wzgl. elektrotechników  obeznanych  z 
montażem radiow ym . Zgłoszenia Polskie 
Radio, Zarząd Przedsiębiorstw  Radiotech­
n icznych, Piotrkowska 123.

L o k a l e

POSZUKUJĘ 4 - 5 - 6  pokojów , kuchnia, w y­
gody  ŚRÓDMIEŚCIE, za zwrotem kosztów 
lub w ym ienię na 2 pokoje kuchnia, w y­
gody. za dopłatą, okolica Placu Reym on­
ta. W iadom ość: Piotrkowska 292/15.
S ° d Z ' 1 7  ~ 1 9 -

Kupno i sprzedaż
WORKI, SIENNIKI, LINY, sznury i szpaga­
ty, poleca firma JAN FELIŃSKI, Piotrkow­
ska 37.
SKLEP spożywczy sprzedam, 11-go Listo­
pada 58.
MASZYNY elektryczne do liczenia „Astra" 
i „C ontinental" 220 vo lt sprzedam okazyj­
nie. O ferty do admin. „Robotnika" pod 
„Nr 12".

R ó ż n e

KURSY HANDLOWE Ireny  Szamowskiej, 
Piotrkowska 125, przygotow uj^ szybko, 
g runtow nie, do p racy  b iurow ej na kur­
sach sekretarek, adm inistr.-handlow ym , 
księgow ości, stenografii, m aszynopisania, 
języków  obcych.

KOLOHAN barwniki do domowego, farbowania 
tkanin. Idealnie farbują i odświeżają m a t-  
riały. Trwałe i niezawodne. Duży asortyment 
kolorów. W ytwórnia Chemiczna „STABIt, ,
Łódź, Piotrkow ska 39, tel. 140-25. ________ _
SZiaCE” REKLAMÓWE- dla ~ w szelkich po­
trzeb oraz rysunki na klisze, do gazet, 
cenników , prospektów  iip., w ykonyw a 
T. WARTACZ, Łódź, ul. Andrzeja. 45 m. 16.
UWAGA PROW INCJA. W szystkie rodzaje 
czapek po leca po najniższych cenach 
W ytw órn ia Czanek W ojskow ych i Cy­
w ilnych , Łódź, Zawadzka L, *w. podwórzu^ 
MASZYNY FUTRZARSKIE ~dg u sz la c h e tn i j  
nia baranov) o w ale roboczym  długości 
100-125 cm, czesarkę. strzygarkę, '  pole- 
row nicę, kupi: G arbarnia „K rokodyl", Ra­
dom, M leczna 47._________________________
ZESZYTY szkolne, rysunkow e, poleca in* 
trolioatornia, Lewandowski, C egieln iana Ł 
STRÓICIEL-KOREKTOR T. W ikliński, w y­
konuje wszelkie przeróbki pihnih, oraz  ̂
polerow anie w w arsztacie rep. ul. Cegieł"
n iana 5, 1 p. /__________ _______
ZAKŁAD wózków i row erów  Łódź, Dow­
borczyków  3, wózki dziecięce na składzie-
Przyjm uje reperacje.     _
UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty 
na nazwisko Czołak Jadw iga, Piotrkow­
ska 12. _____ _________________________
ZAGUBIONO w  Łodzi patent obnośny 
wjraz z dokum entam i na nazwisko P ie c h  
Bolesław, Pabianice, ul. O rla 42. Zwrot 
w ynagrodzę. '

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraź petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście
______________ i świątecznych — 50 procent drożej, _____
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